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Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


=== 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


Łódź, 1 stycznia 1925 r. 


Przyszedł Rok Nowy, 


Jako wartownik. strudzony, 


czekający na zluzowanie, odsu- 
nął się stary rok w mroki, któ- 
rym na imię zapomnienie. 


Rok Nowy stanął na poste- 
tunku. 

Czy będzie lepszy? 

Nie! 


Od dziś za dwanaście: miesię- 
cy, bogatsi w doświadczenie, 
przygięci jarzmem pracy, Zgrzy+ 
biali i rozczarowani, licząc bli- 


zny i szramy, które nam życie 
nieubłaganie przyniesie, będzie- 
my się wpatrywać w jutrznie 
nowego życia, wytezajac wzrok 
i starając się zgłębić niezapisane 
jeszcze karty, białe karty Przy- 
szłości. 

Za rok myśl nasza, jak dziś, 
krążyć będzie uparcie wokół 
strat najdroższych, klęsk niepo- 
wetowanych, załamań wewnętrz 
nych, smutków najdotkliwszych, 
tan nieuleczalnych. 

Łza oczy nam zaćmi, jak 
dziś, jak temu rok, jak temu sto 
lat. 

Ta sama łza oczy nam zaćmi 
od dziś za rok, gdy w godzinę 
duchów, na przełomie, nowe ziar 
na upadną w klepsydrze i nowa 
cyfra w stuleciu dwudziestem 
przybędzie! 

A jednak od dziś zą rok, ja- 
ko i dziś, 


palą się dla Ludzkości jutrznie 


jednaką nadzieją za- 


na horyzoncie, i w dalszym po- 
zbierać będą do- 
świadczenia i zdobycze w nie- 


chodzie lat' 


złomnym pochodzie wieków. 

Gwiazdy jaśniej zapłoną, ser 
ca żywiej uderzą, krew krążyć 
będzie z większą mocą... 

Jako i dziś, jako i dziś... 

Jak sto lat temu i jak od 
dziś za lat sto. 

Bo z łat, co jak paciorki ko- 
ściane różańca, mizane pracowi 
cie na nić. płyną dzieje ludzko- 
ści, tworzy się legenda najpięk- 
niejszá, legenda optymizmu, bu- 
dząca najszlachetniejsze w czło 
wieku pierwiastki. 

Dążenie w przyszłość, rzut 
w nieskończoność, mądry jak 


matka natura, świadoma, że po- 


za słerą codzienności, jest wia- 
ra w moc wysiłku, miłość, sil- 
niejsza od śmierci, wieńcząca 
zielenią groby, na których za- 
kwita nowe życie. 


Gdy mróz mirjadem brylan-. 


towych, - roziskrzonych więzów 
ściska ziemię, gdy cała przyroda 
obumiera, otulona całunem śnie- 
żnym, czuje się w powietrzu w 
zimnym blasku księżyca, w su- 


rowejzadumie świazd, że w zie- 
mi drzemią nowe pędy, że no- 
we życie z wiosną wystrzeli 
bujnie, że iścić się będzie nowy 
rok trudów, znoju, niepokojów, 
że nadejdzie żniwo, ciężkie, 
kłośne, złote owocobranie... 

To wszystko wiadomo jest 
od lat setek i będzie tak po 
kres wieków. Zawsze i wszę- 
dzie. 


I na przełomie roku, każdy 


to czuje, choć zima wokół, gdy 
światła gasną o północy. 

I choćby w roku następnym 
najcięższe miały nas bole dosię- 
gnąć, choćby ubyło nam ludzi 
w szeregu, wiemy, że Życie mą- 
dre, Życie niezłomne w pocho- 
dzie wieków wszystkie straty 
wyrówna. 

I pójdzie naprzód w niezró- 
wnanym pędzie, w bujnym roz- 


kwicie w poszumie lasów, w kło- 
śności niw, w warkocie maszyn, 
w obłąkanym, niesamowitym, za 
pamiętałym rytmie pracy. 

I w niezwalczonej - sile Du- 
cha! 

W tę siłę Ducha wierzy Ludz 
kość. I w imię Ducha dokonają 
się największe zwycięstwa. 

Krótkie słowo: DUCH wypi- 
sane jest na tarczy roku nowe- 
go w Polsce, której Wieszcz naj- 


znamienitszy, karmazyn nieska- 
zitelny rzucił idącym wiekom: 
Wszystko dla ducha, 


i nie oprócz ducha... 
* 


s * 

W codziennym dni korowo- 

dzie, w plejadzie krótkich go- 
dzin iści się praca. 

Dużo pracy tej w Polsce, bo 

niwy leżą odłogiem, które w po- 


la urodzajne zamienić trzeba. 

Rok nowy zastaje nas w obli 
czu zagadnień ważkich i decy- 
dujących. 


Niedomagania ekonomiczne, 
uregulowanie życia na  rubie- 
żach Rzeczypospolitej, konsoli- 
dacja wewnęt._..1 państwa, u- 
śruntowanie naszej mocy pań- 
stwowo - twórczej na. zewnątrz 
— oto najważniejsze zadania 


roku 1925. 


Ufamy, że rok 1925 rozwią- 
zanie tych problematów przy- 
niesie, A w imię tych najpil- 
niejszych zadań, zniesiemy cier 
pliwie wszystkie chwilowe nie- 
domagania, nieodłączne od na- 
prawy naszego życia gospodar- 
czego, którą w roku ubiegłym 
z taką mocą, rozmachem i ide- 
ową ofiarnością rozpoczął pan 
premjer Grabski, 

A gdzie jak gdzie, ale w Ło- 
dzi, w mieście pracy polskiej, 
uważnie obserwując zjawiska 
życia codziennego, nabrać mo- 
żna wielkiej wiary w potęgę i- 
deałów polskich, w śpiżową 
moc zrębów państwa, które o- 
fiarny lud roboczy, podtrzymu- 
je wolą niezłomną, siłą ducha 
i hartem, który urąga przeciw 
nościom i zachłanności ciem- 
nych sił, pragnących spekulo» 
wać na zamęcie. 

Tu rodzi się czyn i idzie 
przed się! Š 
x 
w a 

W dniu dzisiejszym rozpo- 
czynamy drugi rok wydawni- 
ctwa ,Nowin”. 
opinji pol- 
skiej, idący z łamów naszych, 


Niezależny głos 


znany jest naszym Czytelnikom, 
których skupiliśmy wokół nasze- 
go sztandaru. 


W służbie publicznej, której 
pełnienie jest naszem najgoręt- 
szem pragnieniem, w mozolnej 
pracy, dążyć będziemy, jak od 
pierwszej chwili powstania na- 
szej placówki publicystycznej do 
tego, by ,Nowiny” stały sie wy- 
idei 


cych, bez różnicy, czy rekrutują 


razicielem rzesz pracują” 
się one z inteligencji, czy robot- 
ników, jednaką 
swą pracą, myślą, ideą i ukocha 
niem byt i potęgę 


gruntujących 


jednako nam 
wszystkim drogiej najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej 
W trud dni nowych powsta- 
jącego r. 1925 idziemy! 
Czytelnicy nasi wiedzą, kim 
jesteśmy, a niedomogania i u- 
sterki „„Nowin'. wybacza. 
który 
oby spowity by!-w June dobrej 


Do przyszłego. . roku, 


nadziei i szczęścia! 


Andrzej Nullus, 


„NOWIN Y“ 


tyczny roku ubiegłego. 


Rok 1924 zajmuje rekordowe miejsce co do ilości wyborów do parlamentu. 


Rok ubiegły był rokiem, nie- 
przeciętnym, tak pod względem 
ilości wypadków politycznych, 
jak i pod względem ich pierw- 
szorzędnego znaczenia. 

Rok 1924 zajmuje. rekordo- 
we miejsce co do ilości wybo- 
rów do parlamentu, które mia- 
ły miejsce, nie licząc drugorzęd- 
nych państw: we Francji 11 ma- 
ja; we Włoszech — 6 kwietnia; 
w Angljj — 29 października; 
dwa razy w Niemezech— 4 ma- 
ja i 7 grudnia i wreszcie w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie 4 li- 
stopada wybrano prezydenta i 
kongres. 


Niejedne z tych wyborów 
miały decydujący wpływ, nie- 
tylko na stosunki wewnętrzie 
danego patistwa, w którem się 
odbywały, ale i na politykę 


„ międzynarodową. 


Weźmy dla przykładu Fran- 
cję, gdzie wybory odsunęły od 
steru rządów partję nacjonalną 
z Poincare'm na czele, a a po- 
lityka rządzącego bloku lewico- 
wego z radykalnym gabinetem 
Herriota, dała nareszcie wyjście 
z tego błędnego koła, jakiem 
była kwestja reparacyjna, prze- 
cięła ten gordyjski węzeł i u- 
możliwiła wprowadzenie choć 


częściowo w życie planu Dave- 
sa. 

Nie chcę się optymistycznie 
zapatrywać na stosunki franko- 
niemieckie, gdyż jeszcze zawczas 
mówić dziś, że ta kwestja pierw- 
szorzędnej wagi dla całej 
Europy, jest juź ostatecznie za- 
łatwiona. Przeczą temu wypad- 
ki ostatnich dni, a mianowicie 
naprężenie stosunków między 
Niemeami a Ententą o oekupo- 
wanie strefy kolońskiej, która 
według traktatu wersalskiego 
ma być opuszczona przez woj- 
ska aljanckie 10 stycznia 1926 
roku. Kto wie, eo przyniosą 
pierwsze dni nowego roku, 

Pomimo jednak tych przesz- 
kód i chwilowych zatargów, 
trzeba sobie powiedzieć, że sto- 
sunki międzypaństwowe scho- 
dzą na zdrówszą drogę, i że ku 
końcowi 1924 roku prawa 
przedstawia się ó 100 procent 
lepiej niż to miało miejsce w r. 
1923, 

Dia Anglji rok 1924 był ro- 
kiem, gdzie partja robotnicza, 
która zwykle należała do mniej- 
szości, osiągnęła decydującą wię- 
kszość i wzięia w swe ręce ster 
rządów. 

Wprawdzie gabinet Mac Do- 
nalda, będący w zależności od 


parti burżuazyjnej, nie mógł 
wykazać swego robotniczego 
charakteru w każdym rózie był 
to fakt nie notowany dotychczas 
nigdy w kronice parlamentar- 
nej Anglji. 

Gabinet Mae Donalda jeden 
tylko raz wybitnie zaakcento- 


wał swój charakter socjalistycz-. 


ny, a to w stosunku do Sowie- 
tów. 

Drogo jednak zapłacił prem- 
jer angielski Labour Party za 
ten krok, gdyż przy następnych 
wyborach zostali zupełnie odsu- 
nięci od rządu przez zwycięst- 
wo partji konserwatystów. 

Prócz tego, była dla Anglji 
i sprawa Egiptu niepośredniej 
wagi, lecz ponieważ Świeża ta 
jeszcze historja żyje w- pa- 
mięci wszystkich nie będę jej 
przeto poruszał, 

Rok ubiegiy był bardzo kry- 
tyczny dla faszyzmu wioskiego. 


W początkach roku 1924 


władza faszystów zdaje się być 
nie do obalenia. 

Wybory włoskie, wprawdzie 
przeprowadzone w specyficzny 
sposób, dały ogromną większość 
faszystom (dwie trzecłe) i zda- 
wało śię, że władza tych ostat- 
nich jest zabózżpieczona na bar- 
dzo długi czas. 


W krótkim jednak czasie 
wykazało się, że faszyzm nie 
rozporządza już tą moralną siłą, 
potrzebną mu do usprawiedli- 
wienia swej dyktatury. 

Ludność była niezadowolona 
z rządów Mussoliniego, lecz nie 
śmiała głośno tego wyrażać, 

Dopiero zabójstwo Matteot- 
tiego, posła socjalistycznego, za- 
mordowanego skrytobójczo przez 
faszystę, było. tym momeniem 
przełomowym, gdy wzburzona 
ludność Włoch zaczęła głośno 
wyrażać swe oburzenie. 

Był to bardzo krytyczny mo- 
ment dla faszyzmu włoskiego, i 
żeby wyjść z tej niebezpiecznej 
opresji zmodyfikował Mussolini 
dotychczasowy system wybor: | 
czy, system, który miał zapew- 
nić jego partji ster rządów na 
diagie iata. 

Krok ten zmienia radykalnie 
panujące we Włoszech stosunki, 
stawia opozycje przed nowemi 
drogami, i nie pozwala jej na 
kontynuowanie dalszej polityki 
bojkotu parlamentu. 

Trzebe przyznać Mussolinie- 
mu, że postąpił w tym wypad- 
ku z dużą dozą samozaparcia, 
gdyż tylko ta droga mogła ura- 
tować Włochy od wojny domo- 
wej. 


Podobne położenie jak i we 
Włoszech, co do chwiania się 
dyktatury, przeżywa obecnie i 
Hiszpanja, gdzie rząd Primo di 
Rivery, po szeregu klęskach w 
Marokko nie będzie się cieszył 
wielką żywotnością. 

Z kolei przejdziemy do naj- 
bardziej palącej sprawy, sprawy 
Sowietów. 

W początkach ubiegłego ro- 
ku rządy Anglji i Włoch uzna- 
ły Sowiety de jure, Francja u- 
czyniła to samo w połowie ro- 
ku, a w najbliższych dniach 
spodziewają się i tego kroku ze 
strony Japonji. 

Sowiety dużo spodziewały 
się z tego uznania de jure, w 
pewnej lihji pożyczek zagranicz: 
nych, Lecz tu spotkało ich fias- 
co, gdyż państwa zagraniczne 
stanowczo odmówiły. 

Stan wewnętrzny Sowietów 
nie uległ żadnej zmianie na lep- 
sze, Robotnik mrze w dalszym 
ciągu z głodu a nowowytworzo- 
na burżuazja wraz z urzędnika- 
mi sowieckiemi tańczą zawrot- 
ne pas. kankana na trupach i 
zgliszczach. 

Anatol Warski, 


——— 


Metody podawane przeź b. min. pracy 
Sokala zwyciężdją. 


"WARSZAWA, 31,12. (PAT) 
Dnia 31 bm. o godz. 5-ej po poł, 
p. minister pracy i opieki społe- 
cznej, pi Franciszek Sokal, któ- 
ry powrócił rano z Katowic i 
Krakowa — przyjął przedstawi- 
cieli prasy warsżawskiej, 


P. minister odbył szereg kon | 


ferencji z przedstawicielami or- 
ganizacyj pracodawców i organi 
zacyj robotników w sprawie po- 
łóżenia w hutnictwie, 

Konferencje te były dalej 
prowadzone w Krakowie z u- 
działem przedstawicieli właści- 
cieli hut z Kongresówki i Mało- 
polski, Mówiąc o olbrzymiej ro 
li, jaką dzielnica górnośląska 
odgrywa w życiu gospodarczem 
Rzeczypospolitej, p. minister 
podkreślił, że rozporządzenie z 
dnia 18 lipca 1924 r. o przedłu- 
żeniu czasu pracy w hutnictwie 
żelaznem i cynkowem Górnego 
Śląska upływa dnia 21 stycznia 
1925 roku — uważał przeto za 
konieczne. zbadać . wszystkie 
czynniki, związane z tem zagad- 
nieniem, Z uwagi na wielkie 
trudności, rząd uważał za konie- 
czne, pragnąc możliwie uniknąć 
konfliktu, działać w kierunku u- 
łatwienia porozumienia, 

Pan minister z zadowoleniem 
stwierdził, że trzydniowe roko- 
wania doprowadziły do porozu- 
mienia: delegaci pracodawców i 
robotników na konferencji w 
Krakowie w dniu 30 grudnia 24. 
r. po całodziennej dyskusji zo- 
bowiązali się do podjęcia bez- 
pośrednich pertraktacyj w Kato 
wicach co do warunków, jakie u- 
stalone być mają po 21 stycznia 
1925 roku. 

Odxnośny protokuł stwierdza, 
że rokowania mają być ukończo 
ne do 10 stycznia, 

Jest to fakt, mający wysoce 
doniosłe znaczenie, że strony w 
uznaniu ciężkiego położenia, w 
jakiem znajduje się przemysł, 
umożliwiły rządowi nieinterwen 
jowanie w wypadkach kompli- 
kacyj gospodarczo-społecznych, 
które załatwić mogą bezporednio 
zainteresowane czynniki, 

Minister Sokal wyraził na- 
dzieję, że zarówno pracodawcy 


jak i robotnicy , zechcą w przy- 
szlości zastosować te właśnie me 
tody, 3 


Libera Liberałowie nie 


|| RZYM, 3112. (PAT) 


| Wczorajszy dzień zaznaczył sę zumiałe 


wyjątkowem ożywienie. 

|  Półoficjalny „Messagerro' W 
j ten sposób  Charakteryzujé 
dzień wczorajszy: Dźień wczo- 
rajszy był dniem naprężenia po 
litycznego, a więc i ogólnego. 
Rozmowy posłów  opozycyj- 
nych w kuluarach parlamentu, 


a także pogłoski oraz alarmy | du. A 


wiadał 
l przez 


f 


Nasiępnie p. minister odpo- 
na pytania, zadawane 
rzedstawicieli prasy, . 


Gpiuszczą rządu. 


i komentarze wywoływały zró- 


podniecenie, żwłasz- 
| cza rozmowy ministrów Satoc- 
ci oraz Stefani z Salandrą oraz 
pomiędzy tymi ministrami a Fe- 
derzonim upowaznialy do przy- 
puszczenia, że prawi liberało- 
wie zmienią śwój stosunek do 
rzadu, Wyjaśniło się jednak, 
że liberałówie nie optiszczą rżą 


|Pomyśiność stosunków politycż- 


nych 


BUDAPESZT, 31:12, £ At.) 

— Minister pełnomocny fządt 
Rzeczypospolitej” Polskiej Mi- 
chałowski udzielił przedstawi- 
| cielowi „Pester Lloyd” i „Az 
Ujsag" rozmowy, w której zá- 
znaczył, że wprawdzie teraźniej 
sze położenie polityczne ¢- 
gier i Polski w porównaniu do 
dawnego, uległo zmianie, ić je- 
dnak obecna Di: walked A 


Paiski i 


Węgier. 


, wia warunki, nadające się do 
tego, aby stosunki polityczne | 
pomiędzy obu krajami rozwija- 
| ty się pomyślnie, W najbliż- 
| szym czasie przeprowadzone 
| 


będą rokowania w sprawie trak 
tatu handlowego, ptzyczem do- 
tychczasowa wymiana gospo- 
darcza pomiędzy obu krajami 
będzie mogła być rozszerzona, 


Sprawa a ewakuacji. + i 


PARYZ, 31.12. 
Rzad niemiecki na poczatku 
przyszłego tygodnia zawiado- 
miony będzie o decyzji sojuszni 
ków co do nieewakuacji w ter- 
minie do dnia 10 stycznia. Nota 
będzie miała charakter kolek- 


Dyplomatyczny 
„Baily Te! legraphu” donosi, .że 
wszystkie dominja, z e ALO m 


(PAT) — 


sprawozdawca | konferencji w sprawie 


tywny i przedstawi stanowcze 
| nieodparte dowody, uzasadnia- 
| jące postanowień, a mianowicie 
| wskutek uchylenia się od zobo- 
wiązań, przewidzianych w trak 
tacie, w szczególności w spra- 
wie emc 
¿Q E 


Dominja się nie godzą... 


LONDYN, 31.12. (PAT.) —* 


jednego, przeciwne są zwołaniu 
i proto- 
kułu genewskiego. 


Z WEZ OZ AEK YJ DZE ZK >| 


- kańmiętajcie o inwaiidach wojennych! 


| do 


"dzy innemi 


Na ekraniku chwili. 


Ograbiona ambasada. 


Powyższy nagłówek mógłby 
nosić pódtytuł: „Zawsze ci sa- 
mi czyli: Ale im się $pieszy...” 

Dzienniki paryskie mają zno 
wu, dzięki Sowietom, nową sen 
sację do omawiania i rozstrzą- 


cząć robić bajeczne interesy, a 
tymczasem... Mama Ironja ocie- 
ra oczy z łez, ale od śmiechu... 

Gdyby Francuzi znali już 
język sowiecki, wiedzieliby, że 
słowo „chroniony“ ma również 


santa,  Sensację, znowu dla | i drugie jeszcze znaczenie: „pil 
Rządu Fraricuskiego — żałos- | nowany, aby móc złapać chwilę 
na... do ograbienia go”. 


Stal sie fakt dla nich nie do 
wiary — dla nas, dddawna, cal- 
kiem zrozumiały — rzecz dla 


Ale jest pełna nadzieja, że 
Francji niepojeta — ham cal- | 

I 

| 


praktycznie, w szybkiem tem- 
pie nauczą się tego nowego dla 
Zachodu dyplomatycznego języ 
ka, Nauka ta — może droga— 
wyjdzie im tylko na dobre, 

Pisma paryskie są również 
oburzone, że bolszewicy nie 
wyrazili z tego powodu urzędo- 
wnie ubolewania Rządowi Fran 
cuskiemu. 

Jakże ten co ukradł, może 
ubolewać? Chyba cieszyć się 
— z cudzej dobroduszności,,, 

Droga babuniu Europo! Do 
Sowdepji nie jeździ się ze sre- 
brem ale z grubą pałką i brow- 
ningiem. I rozmawia się poli- 
tycznie tylko pięścią między 
oczy, a nie ukłonami i sałono- 
wym frazesem. 

Kiedy nareszcie to pojmiesz 
zdziecinniała staruszko?!,,, 


kiem nie dziwria, 

Oto obecnie po przybyciu 
Petersburga. ambasadora 
stwierdzono, Ze podćzas rewo- 
lucji ograbiono „do nitki” Am- 
basadę Francuską w Petersbur- | 
gu. Wyniesiono Wszystko, mię 
srebta stołowe — 
ogółem wartości... dwudziestu 
miljonów franków! Gmach był 
— jak przedtem 
„pilnie chroniony”, 

Nasuwałó się pytanie: przed 
czem? Odpowiedź dziś jasna: 
Chroniony pilnie, aby... 
przeszkodzono Okradzeniu. 

O biedna dyplomacjo! Chcia- 
las srebrami stołowemi podej- 
mować i gościć swoich nowych 
politycznych przyjaciół i za- 


zaznaczono, 


nie 


Przeniesienie urzędów skar- 
bowych. 


ności za podatek majątkowy. 
Do domu tego przeniesione zo- 
staną w pierwszym rzędzie pier- 
wszy urząd skarbowy, urząd o- 
płat stemplowych i niektóre-wy- 
działy izby skarbowej, gdyż kil- 
ka sal w pałacu Poznańskich 
izba skarbowa zwraca właści- 
cielom. Równocześnie staje się 
aktnalnem podzielenia drugiego 
urzędu skarbowego wobec wiel- 
kości rejonu, 

Nowo nabyty przez izbę 
skarbową dom przeznaczony był 
w swoim czasie na szkołę. 


(bp) Onegdaj u rejenla Rej- 
mana podpisany został akt na- 
bycia przez Skarb Państwa do- 
mu przy ul. Ogrodowej 25, wła- 
sność sukcesorów Poznańskich. 
U rejenta obecni byli z ramie- 
nia generalnej prokuratury p. 
Król, dyrektor departamentu 
ministerstwa skarbu p. Jasiń- | 
ski, prezes łódzkiej izby skar- | 
bowej p. Towarnicki. 

Dom ten nabyty został za 
620 tys. zł, przyczem suma ta 
zarachowana została tow. akc. 
Poznański na rachunek należ- 
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Duży wybór: 
obrączek ślubnych; przy kupnie Zegarmistrzosko- 


jednej pary obrączek dodaje się 
jeden los loterji fantowej. 


Moje życzenia | W walce z plagą ludzkości. 


noworoczne. 


Magistratowi : 
„Pudełko szczęścia” z bo- 
nem na gotowy budynek tea- 
tru Miejskiego, troszkę rur 
kanalizacyjnych, złotej łódki 
pod zastaw na pokrycie defi- 
cytów miejskich i kostkę bru 
ku. 

Radzie Miejskiej: 
Taksometr językowy w języ- 
ku polskim i żydowskim, 

Elektrowni; 
Powiększenia wydajności pra 
cy, a zmniejszenia „wydajno- 
ści" płac.. poszczególnym 
dygnitarzom. 


Tranwajom Miejskim: 
Wiekszego porządku, a mniej 
szej dywidendy. 

Teatrowi Miejskiemu: 
Widzów, widzów i 
raz widzów. 


jeszcze 


Teatrowi Popularnemu: 
Jak, wyżej. 

P. dyr, M. Dienstl-Dąbrowie: 
Zradjorealizowania łodzian w 
Galerji Sztuki. 

Policji Państwowej: 

Mniej złodziei, a więcej oczu, 

Kasie Chorych: 
Wyzdrowienia 
skiej choroby. 

Frzemysłowcom łódzkim: 


Marki polskiej i kredytów 
rządowych, ale w Jerozoli- 
mie, 


z dyrektor- 


Aptekarzom: 

(bez względu na stanowisko) 
oleju. 

Szewcom: 

100 par wyroków sądowych 
za lichwę i spekulację. 

Restauratorom: 

365 obiadów urzędowych z 
własnego zakładu. 

Krawcom: 
Materjału na raty z kratką 
przy ul, Kopernika, 

Rzeźnikom: 

Jazdy do. Hannoweru, 

Piekarzom: 

Chleba z przymusowej licyta- 
cji. 

Dorożkarzom: 

Bata. 


Kamienicznikom: 
'Eksmisji wszystkich  lokato- 
rów... wskutek rekwizycji. 
Oficerom: 
Gaży poselskiej. 
Pannom: 
Zamążpójścia. w ciągu 24-ch 
godzin. 
fezatkom: 
Swobody i sprawiedliwości 
stanu małżeńskiego. 
Mężom: 
Owoców zakazanych. 
Wszystkim innym znajomym: 
Spełnienia życzeń. 


Elka. 
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„łalności nowopowstającej Sek- 


„NÓWINY* 


Zakład 


Jubilerski 


Magistrat łódzki rozpoczyna akcję 
antyalkoholową. 


wstania Sekcji, wywołanego 
wzmagającem sig zastraszająco 
pijaństwem w naszem mieście. 
Przemówienie swoje zilustrował 
p. Hertz szeregiem interesują- 
cych przypadków z dziedziny ba 
dań fizjologicznych,  podkrela- 
jąc wkońcu odwrotnie proporcjo 
nalną współzależność pomiędzy 
siłą alkoholizmu a zdolnościami 
konkurencyjnemi danego naro- 
du. 

Po odczytaniu regulaminu 
Sekcji, przewodniczącym Rady 
wybrano przez aklamację p. dr. 
Skalskiego, wiceprzewodniczący 
mi pp. dr. Jarosza, prezydenta 
Cynarskiego oraz p. Hertza. 

W przemówieniu powitalnem 
cbejmując przewodnictwo p. dr. 
Skalski w imieniu Wojewódz- 
twa _ podziękował Magistratowi 
m. Łodzi za energiczne podjęcie 
walki z plagą alkoholu. 

_ Na wniosek p. prezydenta 
Cynarskiego postanowiono na- 
wiązać niezwłocznie kontakt z 
wojewódzką komisją antyalko- 
holową oraz takąż komisją istnie- 
jącą przy Komisarjacie Rządu 
na m. Łódź. Jako delegatów do 
tych komisyj powołano p. ławni 
ka Adamskiego i M. Hertza. Po- 
stanowiono również zawiadomić 
o ukonstytuowaniu się Sekcji — 
Międzynarodowe Biuro Walki z 
Alkoholizmem w Lozannie oraz 
redakcję „Świtu” w Poznaniu. 
Po za tem przyjęto wniosek p. 
naczelnika Rosseta, uzupełniony 
przez pp. dr. Skalskiego i dr. Ja 
rosza w sprawie zaproszenia do 
udziału w pracach Sekcji oraz 
do akcji propagandowo-odczyto- 
wej w Łodzi szeregu wybitnych 
działaczy antyalkoholowych jak 
pp. dr. Radziwiłłowicz i J. Szy- 
mański z Warszawy, dr. Janisze 
wski z Krakowa, ks. Gaudyński 
i prof. Gantkowski z Poznania 
i innych. 

Wkońcu przyjęto jeszcze 
wniosek, by prowadzone przez 
policję kartki statystyczne osób 
zatrzymanych za pijaństwo by- 
ły uzupełniane adresami zatrzy- 
manych * 

Zarówno bardzo poważny 
przebieg obrad pierwszego posie 
dzenia Rady Sekcji, jakoteż o- 
becność w jej składzie wybit- 
nych i długoletnich pracowni- 
ków społecznych w dziedzinie 
walki z alkoholizmem, higjeny i 
t. p., każą wróżyć, że powstała, 
dzięki energji władz samorzado- 
wych, placówka rozwijać się bę 
dzie jaknajpomyślniej, zwalcza- 
jąc skutecznie straszne zło al- 
koholowej trucizny. 


Zwalczanie alkoholizmu, ja- 
ko jedynej z największych klęsk 
społecznych i przyczyny dege- 
neracji całych pokoleń, przy- 
brało już zdecydowane formy 
całkowitej prohibicji w Stanach 
Zjednoczonych, w państwach 
skandynawskich i t. p, Ustawa 
polska z r. 1920 tylko częściowo 
zaradzić może szerzącemu się u 
nas nałogowi alkoholizmu, i dla- 
tego — jako uzupełnienia — wy 
maga zorganizowanej i spręży- 
stej akcji całego, świadomego 
skutków alkoholizmu, społeczeń 
stwa. 

Wychodząc z szerokich zało- 
żeń państwowo-socjalnych i w; 
oparciu o Ustawę o opiece spo- 
łecznej z dnia 16 marca 1923 r. 
Magistrat m. Łodzi postanowił 
podjąć zdecydowaną walkę z al- 
koholizmem, przez. założenie 
w tym. celu autonomicznej Sek- 
cji przy Wydziale Opieki Społe 
cznej. Statut sekcji zatwier- 
dzony został przez Magistrat w 
dniu 3 października b. r, zaś 
dnia 30 bm. odbyło się. pierwsze 
posiedzenie Rady Sekcji, na któ 
rem wybrano. Prezydjum Rady 
i nakreślono najogólniejsze wy- 
tyczne działania. ) 

W posiedzeniu .organizacyj 
nem wzięli udział. członkowie 
Rady pp.: kurator Okr. Szkoln. 
dr. Jarosz, Komisarz Rządu Iży- 
cki, komendant Roszkowski, dy- 
rektor Wojewódzkiego. Urzędu 
Zdrowia, dr. Skalski, M. Hertz, 
przedstawiciel Kurji Biskupiej, 
ks. kapelan Nowicki, radny dr. 
Arct:i Pawlak, prezes M. Cynar- 
ski, ławnicy Adamski i Joel, na- 
czelny higjenista miejski dr. Gu- 
tentag, naczelnik Wydziały O- 
pieki Społecznej Wisławski i na 
czelnik Wydziału Statystyczne- 
go, Rosset. Pozatem obecni by- 
li: zastępca naczelnika Wydzia- 
łu Opieki Społecznej, Graliński, 
i kierownik Oddziału Prasowe- 
go Magistratu, Dudziński. 

Zagaił posiedzenie p prezy- 
dent ` Cynarski,. „wskazując w 
swem przemówieniu na skutki 
społeczne klęski alkoholizmu, 
środki zaradcze oraz zakres dzia 
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cji P. prezydent Cynarski pod 
kreślił m. in., że zasługa inicja- 
tywy w sprawie podjęcia na 
szeroką skalę walki z alkoholi- 
zmem przypada p. dr. Skalskie- 
mu i p. Hertzowi, którzy wystą- 
pili - z odpowiednimi projektami 
na jednem z posiedzeń delegacji 
Wydziału Statystycznego. 

W dalszym ciągu przemówił 
p. M. Hertz na temat genezy po- 


Właściciele domów a dozorcy. 


W związku z powstałym za- , iż żądania 75 procent podwyżki 
targiem między właścicielami | dotychczasowych płac nie bę- 
domów a dozorcami skierował | dzie i nie może być uwzglednio- 
Inspektor Pracy p. Wojtkiewicz | ne, jako niczem niewytłomaczo- 
pismo do Ministerstwa Pracy i | ny skok. 

Opieki Społecznej w sprawie po | W połowie stycznia odbę- 
wołania Nadzwyczajnej Komisji | dzie się jeszcze przed posiedze- 
Rozjemczej, któraby zajęła się | niem Komisji Rozjemczej osta- 
zlikwidowaniem zatargu. | inia konferencja między przed- 
Sytuacja jest o tyle trudna, | stawicielami stron. 
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ul. Nawrot 4. 


Widmo strajku lekarzy Kasy Chorych. 


Konferencja nie dała rezultatu. 


Zgodnie z zapowiedzą odby- 
ła się onegdaj konferencja mię- 
dzy przedstawicielami Kasy Cho 
rych i lekarzy kasowych. 

W konferencji z ramienia 
kasy brali udział pp.: Kałużyń- 
ski, Szuster i Pawłowski, zaś le- 
karzy reprezentowali doktorzy 
Maczewski, Knichowiecki i Szyff 
man. - 

Na wstepie przewodniczacy 
p. Kałużyński oświadczył, że 
Zarząd postanowił bezwzględnie 
załatwić równocześnie sprawę 
umowy głównej z cennikową, 
wobec czego lekarze winni się w 
tej materji wypowiedzieć, 

W odpowiedzi delegacja le- 
karzy oświadczyła, że chcąc wy 
kazać swą dobrą wolę zgadza 
się na takie załatwienie sprawy. 

Co do samego projektu umo- 
wy głównej, to nie może podjąć 
dyskusji wobec postulatów Ka- 
sy Chorych, tyczących się przyj- 
mowania, zwalniania i zawiesza- 
nia w czynnościach lekarzy, 
gdyż nie daje to gwarancii spo- 
kojnej i trwałej pracy w Kasie 
Chorych. Jednak, mimo rozbież- 
ności zdań, delegacja lekarzy 
chce rozpocząć pertraktacje na 
temat i ma nadzieję sprawę po- 
lubownie załatwić. 

Blisko trzy godziny trwała 
dyskusja nad pierwszym punk- 
tem, a mianowicie, co do przyj- 
mowania lekarzy na posady w 
nace Ks Roscoe 


Życzenia noworoczne inwalidów. 


Banku Polskiego p. prezesowi 
Izby Skarbowej Towarniekiemu, 
p. Naczelnikowi Urzędu Akcyz 
i Monopoli Państwowych Ga- 
dzińskiemu, p.  Naczólnikowi 
wydziału wojewódzkiego Pracy 
i Opieki Społecznej inż. Wojcie- 
chowskiemu, p. Naczelnikowi 
IV Wydziału Izby Skarbowej 
Andrzejkiewiczowi,  Szefostwu 
Duszpasterstwa, DOK IV., Or- 
ganizacjom pokrewnym byłych 


Kasie Chorych, przyczem oka. 
zało się, że punkt ten da się u- 
zgodnić. 

Wobec tego odroczono spra- 
wę tę z powodu spóźnionej pory 
do następnej konferencji i przy- 
stąpiono do dyskusji nad cenni- 
kiem. 

W sprawie tej głos zabrał p. 
Kałużyński, który oświadczył że 
zarząd Kasy Chorych ostatecz- 
nie postanowił udzielić leka- 
rzom 10 procent podwyżki, li- 
cząc od dnia 1 grudnia i zazna- 
czył, że o większej podwyżce 
mowy być nie może z powodu 
krytycznego położenia finansów 
Kasy Chorych. Wobec takiego 
wyjaśnienia delegacja lekarzy, 
złożyła następujące oświadcze- 
nie: 
„Propozycja Zarządu Kasy, 
Chorych jak co do wysokości, 
tak i co do samej podwyżki jest 
absolutnie nie do przyjęcia, i o 
ile propozycja ta jest ostatecz- 
na, to dalsze pertraktacje z Za- 
rządem Kasy Chorych jest bez- 
celowa, wobec czego zarząd 
związku lekarzy zmuszony bq= 
dzie szukać innych dróg do os 
brony swych uzasadnionych żą 
dań, których słuszności nie kwe= 
stjonują nawet przedstawiciele 
Kasy Chorych”. 

Na tem konferencję o godz, 
11-tej w nocy przerwano, 


Zarząd Okręgowego Koła 
Inwalidów Wojennych w Łodzi 
składa życzenia Noworoczne pa- 
nu Wojewodzie Dr. Garapicho- 
wi, J. Eks. ks, biskupowi Ty- 
mienieckiemu, p. gen. Jungowi 
D-cy D. O. K. IV, p. prezesowi 
Sądu Okr. T. Kamieńskiemu, 
p. vice-wojewodzie  Łyszkow- 
skiemu, dowódcy miasta g. gen. 
Małachowskiemu, p. komendan- 
towi II okr. P. P. insp. Wró- 


blewskiemu, p. prezydentowi | wojskowych, Towarzystwu Opie- 
Cynarskiemu, p. prezesowi Fich- | ki nad inwalidami wojennemi 
nie, pp. vice-prezydentom Grosz- | na wojew. łódzkie, Związkom 


Robotniczym i wszystkim przy- 
jaciołom jak również tym, któ- 
rym na sercu leży dobro in- 
walidów. 


kowskiemu i Wojewódzkiemu, 
p. Staroście Remiszewskiemu, 
p. Komisarzowi Rządu Iżyckie- 
mu, p. Kuratorowi Dr. Jaroszo- 
i p. dyrektorowi oddziału 


w 
== 
Teatr Miejski czyźni, mężczyźni!“. Przezaba- 
o 


wne sytuacje i świetnie skreślo- 
Dziś rozpoczyna Dyrekcja 


ne postacie wywołują przez ca- 
nowy rok znakomitą wesołością + wieczór huragany śmiechu. 
„Zmartwienia pana Hamelbei- 


Udział biorą pp.: Bronow= 

na“ z pp.: Jarkowska, Jerzma- ska, Szczepańska, Staniewska, 

nowską, Tatarkiewiczem i Zni- Żeromska, Bolkowski, Górecki, 

czem w rolach głównych. Gałęcki, Puchalski i Pilarski. 
O godz. 8,45 powtórzenie 


PECAR 
— m @—u PPP, 
wczorajszej premjery Picarda 


Dyrk Cinisellego. 


„Kiki“. 
Gustom koneserów komedji p. Na początek Nowego Roku 
Halska, Jarkowska,  Dębicz, | 1925 dyrekcja naszego cyrku 


przy ul. Konstantynowskiej 16 
przygotowała nowy najzupełniej 
program pełen niewidzianych 
jeszcze w Łodzi atrakcyj i sen- 
sacyjnych numerów cyrkowych. 
Z tych wymienimy tylko takie 
narazie jak popisy ikazyjskie, 
świetnych żonglerów francus- 
kich, wielkie trzy akty gimna- 
styczne, nową tresurę koni dyr. 
Ciniseliego i t. p. 

Dzisiaj z okazji święta No- 
wego Roku dwa wielkie pezed- 
stawienia popołudniowe i wie- 
czorowe. 


Krotkę i Tatarkiewicz dają pra- 
wdziwy koncert gry prawdziwie 
paryskiej, pełnej temperamentu 
i humoru. 


Teatr Popularny. 


Dziś, w czwartek, dnia 1-go 
stycznia 1925 r. o godz. 4-ej po 
południu przemiła sztuka Gala- 
siewicza „Czarłowska Ława ze 
śpiewami i tańcami ludowemi. 

Wieczorem o golz. 5,15 po 
raz drugi wesoła komedja Kazi- 
Zalewskiego „Oj, męż- 
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miesza 


 Swia 


stycznia 1925 roku, będzie u- 
skuteczniona wypłata 12 raty 
zasiłku za czas od 22 do 28 
włącznie i 13 raty za czas od 


Magistrat m. Łodzi podaje 
do publicznej wiadomości, że 
__ w piątek, dn. 2, i w sobotę dn. 3 


í 


PORZñDEK WYPLRT: 


f A. W Piątek, dn. 2 stycznia 1925 r. B. 
odg. dog. bębna w IV B. W. od g. do 6 
91/, do 11 | 2001—2250 | 3001—3375 Iys do 11 | 
11 ,, 12] 2251—2500 | 3376—3750 11 „12 
| 12 „ 1] 2501—2750 | 3751—4125 PPŁ | 
1 „ 2| 2751—3000 | 4126—4500 1. 2 
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- Zgłaszający się po zasiłek 
- winien posiadać przy sobie dó- 
| wód osobisty, książeczkę obra- 
Mr ata i kartę rejestracyjną 


z adnotacją obwodowego biura 
rejestracyjnego, — zarzadzającą 
wypłatę bieżącej raty zasiłku. 

Jednocześnie komunikuje się, 
że VIII Biuro Wypłat z dniem 


` 7 ka f : ł 
_. . Kontrola bezrobotnych. 
-Państwowy Urząd Pośrednic- 
- twa Pracy w Łodzi podaje do pu- 
- blieznej wiadomości, że wszyscy 
IDA bezrobotni, korzystający z zapo- 
` 0 móg, obowiązani są zgłosić się do 
- kontroli w niżej podanym po- 
Na rządku. Kto nie zgłosi się do 
(M? kontroli, nie będzie mógł otrzy- 
A mywać zasiłków. 


Kontroła odbędzie się w biu- 
rach rejestracyjnych: 1, 3, 419 
(ul. Ogrodowa 28, Helenów, ul. 
Józefa 7, Wólczańska 253). 

W sobotę, dnia 8 stycznia 
1925 r. winni zgłosić się do 
kontroli bezrobotni, posiadający 
| legitymacje z numerami: 


hi 


zarejestrowani w li IHbiurze rejestr. od 1 do 1000 


są e w IVi IX „ » od 1 do 1500 
+ w Vi VI ,, »  od1 do 700 
po A wV, Vill , > odl do 500 
pe ps w X 4 „ odl do 200 
1 


W poniedziałek: — 5 stycznia 1925 r. 


| a o Lies w li LI biurze rejestr. od 1000 do 2000 
f Da w IVi IX , „ od 1500 do 3000 
m. * Š w Viv , » od 700 do 1400 
AMI > wVHL Vil , »' od 500 do 1000 
y > w X „ >p od 200 do 400 
W środę: — 7 stycznia 1925 r. 
zórejestrowani w Ii III biurze rejestr. od 2000 do 3000 
g w IVi IX 5 „ od 3000 do 4500 
> w VIi VIl , „ od 1400 do 2100 
8 wl, V, VII , „ Od 1000 do 1500 
< wX s: » od 400 do 800 
W czwartek: — 8 stycznia 1925 r, 
i zarejestrowani w li HI biurze rejestr, od 3000 dd 4000 
A a e LO „ od 4500 do 6000 
KŁ: ń w VIi VII , n» Od 2100 do 2700 
M Ia w IV, VI, » od 1500 do 2000 
dE e wX a „ od 800 do 1000 
y W piątek: — Y stycznia 1925 r. 
|. zarejestrowani w Ii III biurze rejestr. od 4000 do 5000 
al E, a VAS QE > Od 6000 do 7000 
«A w VIiVII ,„ „ od 2700 do 3300 
APM w. V, VIE „  ', od 2000 do 2400 
"PEM » w X 3 » od 1000 do 1100 


U, W sobotę: — 10 stycznia 1925 r, 

/ zarejestrowani w Ii III biurze rejestr. od 6000 do 6000 
w Wi IX , + od 7000 do 8100 
w VIi VII , » ' ad 3300 do 3800 
w IV, VU ,,, » Od 2400 do'2520 


l 


” 


a macje. Kto nie zgłosi się w o- 


k obowiązani są przedstawić ksią- | znaczonym dniu, będzie uwa- 
x żęczki obrachunkowe *i legity- | żany za pracującego. 


ULU ULU. 
A ARS A E AS AREA DAN 


Zarząd Obwod. Fund. Bezrob. ; 
"UAM 'w lokalu ,,Pat'a”, 


Z aliny się do kontroli 


Posiedzenie  Miedzyzwiqzkowej 
Kom. Prac. Inst. Uzyt.. Publ. 


Onegdaj o godz. 19,30 w lo- 
kalu Pracowników Miejskich 
| przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 53 


E fear innego lokalu dla Zarzadu 


| 
R W «związku z nieznalezie- | 
Obwodowego ‘Funduszu Bezro- | 


w 
AN 


__ jewództwo na 
x część lokalu 

| iTelegraficznej 
i _ słantynowskiej. 
Od dnia jutrzejszego urzędo 
wać już będzie Obwod. Fundusz 
x >  Bezrobocia w nowym lokalu, 

"08 


biura Urzędu | cieli zarządów poszczególnych 
Polskiej Agencji | 
przy ulicy Kon- | skich, na którem omawiano nie- 

pomyślne zabiegi dr. Fichny w 

Magistracie, który odrzucił żą- 
| danie pracowników, 


g; f bocia w Łodzi przeznaczyło Wo- | odbyło się zebranie przedstawi- | 


związków pracowników miej- | 


bot 


29 do 31 włącznie grudnia 1924 
roku, w godzinach od 9 i pół rano 


| Wypłaty dla AER, 


do 3-ej po poludniu. 


W sobotę dnia 3 stycznia 1925 r, 


B. W. L Lil 

Vi, VIE ix | B. W. IV 
3001—3250 | 4501—4875 ` 
3251—3500 | 4876-5250 
3501—3750 | 5251—5625 
3751—4000 | 5626—6000 


' 1 stycznia 1926 roku zostaje ` 
przeniesione z ul. Kilińskiego | 
222 do VII Biura Wypłat przy 
ul. Piramowicza 3. 


tników z pp. Piechotkówną i 
Łatkowskim na czele odbyli kon 
| ierencję z prezydjum Magistra- 
tu, przyczem, jak i onegdaj tłu 
my robotników 
przed Magistratem. 

„Delegacja przedstawiła pre- 
zydęntowi i wiceprezydentom 
miasta memorjał co do podwyż- 
ki dla robotników sezonowych i 
zapłąty za urlopy. 

„Dane w memorjale wyjaśniał 
szczegółowo p. Łatkowski, wska 
zując na ciężkie położenie ro- 
botników sezonowych, którzy za 
rabiają jedynie pół roku, a nie 
otrzymali od Magistratu narów= 
ni z innymi pracownikami poży- 
czek zwrotnych. 

W odpowiedzi p. wiceprezy- 
dent Wojewódzki oświadczył, 
że co do pożyczki, to Magistrat 
wypełnia jedynie uchwały Rady 
Miejskiej, a co do urlopów, to 
Rada Miejska również nie zade- 
cyduje tej sprawy w myśl żą- 
dań robotników. 

Jeden z przedstawicieli robo 
tników zaznaczył, że o ile p. wi- 
ceprezydent Wojewódzki wy- 
stąpi z odpowiednim wnioskiem 
na Radę Miejską, to dostatecz- 
na ilość rąk podniesie się pod- 
czas głosowania. » 

Na to p. Wojewódzki oświad 
czył, że o ile przedstawiciele ro- 
botników nie zmienią formy roz* 
mowy, to konferencję zerwie. 

Po dłuższej dyskusji przed 
stawiciele robotników  zapropo- 
nowali za każdy przepracowany 
rok 24 dni urlopu, za 9 miesięcy 
— 15 dni, za 6 miesięcy — 12 
dni i za 3 miesiące — 6 dni ur- 
lopu. 

Jako kontrpropozycje przed- 
stawiciele Magistratu wysuneli 
za przepracowagiał6 miesięcy 8 
dni i za każdy miesiąc ponad 6 
miesięcy — po jednym dniu ur- 
lopu dodatkow. Do porozumie- 
nią jednak nie doszło i postano- 


oczekiwały 


Konferencja przed- 
stawicieli, 
pracowników z prezydjum 
Magistratu. 

Wczoraj przedstawiciele 
międzyzwiązkowej komisji robo- 
| | 
| wiono odbyć jeszcze jedną kon- 
| ferencję we 
¡ Gdy tlum robotników sie o tem 
| dowiedział, wtargnął do magi- 
| stratu i z trudem udało się na- 
| kłonić robotników, by ze spoko- 
jem oczekiwali rezultatu nastę- 
pnej konferencji 


środę następną, L 


niczy. 


"Rejestracja 


bezrobotnych 


pracowników 


umysłowych niezrzeszonych. 


Wszyscy bezrobotni praco- | nego wraz z wykazem osób, 


wnicy umysłowi, którry pragną 
otrzymać jednorazową pożyczkę, 
a stracili pracę między 1 stycz- 
niem a 1 październikiem 1924 r. 


i dotychczas nigdzie nie byli. 


zarejestrowani, winni zgłosić się 
do Państwowego Urzędu Pośre- 
dnictwa Pracy w Łodzi (Al. Ko- 
ściuszki nr. Y) celem zarejestro- 
wania, poczynając od dnia 2 
stycznia 1925 r, 

Do rejestracji należy zgła- 
szać się z następującemi doku- 
mentami: 

1) dowodem osobistym, lub 


innem urzędowem  zaświadcze- 


niem stwierdzającem tożsamość 
osoby, 

2) zaświadczeniem, wydanem 
przez właściciela (rządeów, ad- 
ministratorów) domu, stwierdza- 
jącem: miejsce i przeciąg czasu 
zamieszkania bezrobotnego w 
Łodzi, stan rodzinny  bezrobot- 


WEWZNMNIYJESE OSTRY WI U A O — ra 


będących na utrzymaniu bezro- 
botnego, ` 

3) zaświadczeniem pracodaw: 
cy o zwolnieniu z ostatniej pra: 
cy z podaniem: daty zwolnienia, 
powodu zwolnienia i wysokości 
pobieranej pensji. 

Pozatem- każdy bezrobotny 
winien przygotować pisemne 
oświadczenie, że utrzymuje się 
wyłącznie z pracy zarobkowej 
i czy posiada majątek lub inne 
stałe lub niestałe źródła do- 
chodu. 

Z zapomóg mogą korzystać 
bezrobotni pracownicy umyslo- 
wi, którzy ukończyli 18 lat ży- 
cia, mieszkają na terenie Łodzi 
3 miesiące, stracili pracę mię: 
dzy 1 styczniem, a 1 paździer: 
nikiem 1924 r., mie posiadają 
majątku, ani żadnych docho- 
dów oraz zarabiali mniej miż - 
500 złotych miesięcznie. 


Bezrobotni oblegają IV Komisarjat 
Policji Państwowej. 


W. dniu wczorajszym w biu- 
rze wypłat przy ulicy Ogrodo- 


wej, gdzie miano dokonać wy-' 


płaty zasiłków dla 2000 bezro- 


botnych, kasjer wypłacił 1600 


robotnikom, a dla pozostałych 
400 brakło już pieniędzy. 

_ Bezrobotni rozgoryczeni ca- 
łodziennem daremnem wyczeki- 
waniem, nie chcieli wypuścić ka- 
sjera, zapytując się, dlaczego 
zapewniał rano, iż wypłaci wszy 
stkim zapomogi. 

Kasjer wydostawszy się siłą 
na ulicę począł uciekać, jednak 


dwóch robotników uniemożliwi- ` 
ło mu opuszczenie niepewnego. 


terenu. 


Posterunkowy, zauważywszy, 
całe zajście wezwał pomocy i 


„policja dopiero uwolniła z opre- 


sji kasjera, aresztując przytem 
owych dwóch robotników, 

Widząc to pozostali w licze 
bie 400 przybyli pod IV Komi- 
sarjat domagając się uwolnienia 
aresztowanych, zapowiadając 
nieusunięcie się z pod komisarja f 
tu dopóki ich żądaniu nie stanie 
się zadość. 

Zaalarmowani wszyscy fun- 
kcjonarjusze IV  Komisarjatu 
rozpędzili oblegających, aresztu 
jąc jeszcze kilku bezrobotnych 


.za zakłócenie spokoju publicz- 


nego. 
E TA 


Awantury przed Magistratem! | 


Konferencja nie dala rezultatu, 


W dniu wczorajszym w go- 
dzizach rrzedpołudniowych roz 
poczęły się obrady prezydjum 
Macistratu w osobach prezyden 
ta Cynarskiego i wiceprezydenta 


Groszkows”iego i Wojewódzkie- ' 


go z jednej strony oraz przedsta 
wicieli robotników w osobach p. 
Łatkowskiego, ż ramienia Zwią- 
zku Klasowego, p. Grabowie- 
ckiego z ramienia Związku „Pra 
ca" i p. Piechotkówny w imieniu 


Chrześcijańskiego Związku Ro- | 


botniczego. 

Prócz tego w konferencji 
wzięło udział 9 przedstawicieli 
robotników sezonowych. 


W 4-ró godzinnej konferen- 


cji, której tematem była sprawa 
wypłat należności za urlopy o- 
raz jednorazowej zapomogi w 
wysokości jednomiesięcznych za 
robków — Magistrat oświadczył, 


¡ iż gotów pójść na ustępstwa, i za 


każdy przepracowany miesiąc 


‘zapłacić za jeden dzień urlopu, 


Przeniesienią funduszu bez- 
robocia. 

(bp) Z dnem jutrzejszym 

biuro obwodowego funduszu 

bezrobocia zostaje przeniesione 


którzy pracowali ponad 6 mie- 
sięcy, uzależniając to od zgody 
Województwa 

Przedstawicieli robotników 
odpowiedzieli, iż ostatnie ich u- 
stępstwo jest żądanie zapłace- 
nia za każdy przepracowany 
miesiąc należności za 2 dni. 

Na ten warunek, jak również 
jak i na propozycję ryczałtu w 
wysokości 25 tysięcy złotych Ma 
gistrat się nie zgodził, przyjmu- 
jąc wniosek p, Łatkowskiego po- 
równania sum, jakie wypadłyby 
w myśl propozycji Magistratu z 
sumami, koniecznemi na wypla- 
ty w myśl żądań robotników, 

Zgromadzeni przed Magistra 
tem w wielkiej liczbie robotnicy, 
dowiedziawszy się o fiasku kon- 
ferencji usiłowali wtargnąć we- 
wnątrz, jednak po przemówie- 
niach przedstawicieli Zarządów 


Związków i Magistratu rozeszli 


się, 


z lokału państwowego urzędu 


| pośrednictwa pracy do lokalu 


kom 'sarjatu rządu (Al. Kościu- 


szki 1). 


Nr 1. 


Co widziałem w Lunie ? 


Kobieia na rozdrożu. 


Wychowywała się pod tros- 
kliwą opieką „złotej ciotuni”, 

Rodzice, w wiecznej pogoni 
za złotem i doczesną zabawą, 
zapomnieli o obowiązku i córce 
Vivianie, ` 

I byłaby z pewnością została 
nuworyszką w przyszłości, płyt- 
ką i szalejącą w rytmie tanga, 
czy innego step'a, trwoniącą ży- 
cie i młodość dziewczyną, kubek 
w kubek podobna do swej mat- 
ki — gdyby właśnie nie anioł o- 
piekuńczy, pod postacią wyrozu- 
miałej i doświadczonej ciotki. 

Wyrosła na dziewczę o spoj- 
rzeniu kojącem. jak balsam, 
kształtna niczem łabędź o ser- 


duszku pełnem zasad i nauk 
wtłoczonych w — dzieciństwie 


przez bogobojną opiekunkę 

Oddana pracy nie wiedziała 
co flirt, a kiedy z paka wykwi- 
tła cudowna, purpurowa róża, 
szukała prawdziwej. miłości, ni- 
czem Diogenes człowieka. 

Aż wreszcie niewinna Vivia- 
na znalazła swój ideał, uciele- 
śnienie gorączkowych snów i po- 
kochała go wszystkiemi fibrami 
pachnącego jak wiosna, jak maj 
ciała 

Rozbłysła jak gwiazda po- 
farna, cudna idylla bez chmur, 
przy wiecznem słońcu, 

Az kiedyś, zmalaziszy się 
przypadkowo wraz g rodzicami 
w modnym szantanie, ujrzała 
perfidnego oblubieńca, całujące- 
go się i znikającego z kochanką 
— kokotą za drzwiami dyskret- 
nego gabinefu restauracji. 

To było jej „lever du rideau" 
nowego życia. 

Jak pijana wybiegła na ulicę, 
` gdzie zaczepiona przez przecho- 
dnia w jakiejś separatce pozna- 
ła grzech.., 
| Tu zaczyna się orgja podnie- 
ceń i zboczenia z właściwej, a 


obiecta w walce z życiem. 


Nakładem księgarni Payot 
w Paryżu wyszła z ku książ- 
ka Giny Lombroso w tlomacze= 
niu Francois Le Henaff, pod ty- 
tułem „La femme aux prises 
avec la vie”, traktująca z nad- 
zwyczajną znajomością rzęczy 
o kwestjach najaywotniejszych, 
dotyczących kobiety. . — Gina 
Lombroso, autorka kilku wybit 
nych dzieł z tej dziedziny, jest 
z punktu widzenia interesów 
kobiet, wielką zwolenniczką 
„ancien regime'u', godząc się 
jednak z nieodmiennym po- 
szadkiem rzeczy, daje trafne u- 
wagi, podpatrzone z życia, na 
temat pracy zawodowej kobiet, 
wyboru karjery, -małżeństwa, 
i wychowania dzieci. Książka, 
aczkolwiek w dzisiejszem poję- 
ciu, antyfeministyczna, odzna- 
cza się jasnością poglądów i o- 
kreśleń i zawiera tyle cennych 
rad i wskazówek, że nie godząc 
się nawet na wszystkie wywo- 
dy autorki, warto się z nią choć 
w skróceniu zapoznać. 


Q pracy zawodowej kobiet w 
ogólności, 

Praca zawodowa jest jednem 
z najważniejszych zagadnień 
społecznych doby obecnej. Ko 
bieta z klas niższych i średnich 
od dawna już uzyskała prawo 
i obowiązek pracy poza domem. 
Pozostaje otwartą kwestja za- 
robkowania kobiet z sier zamo- 
źnych, Patrząc na pracę, li tyl- 
ko z punktu widzenia większej 
swobody towarzyskiej i wolno- 
ści osobistej, nieodzownie zwią 
zanych z pracą zarobkową, kg- 


biety bogatsze niejednokrotnie į 


zazdroszczą stąnowiska .prącyu- 
jącym siostrzycom, — Z dniem 


Í 


mozolnie udeptanej przez ciotke, 


| którą nadomiar złego umiera, 


drogi. W kłębach dymu słodka- 
wego opium, stacza się szybko 
w dół dusza zbrukana powojen- 


| nym nalotem degeneracji... ` 


—  — 


| 


W japońskiej pyjamie, na 
atłąsowych poduszkach z mira- 
żową fajkę nabitą opium w spie- 
czonych wargach szukała zapo- 
mnienia, 

Nazajutrz budziła się z nie- 
smakiem w ustach i bólem sko- 
łatanej głowy. 

W podniecie szukała miłości, 
lecz znajdowała tylko w oczach 
mężczyzny błyski szatańskie i 
nieśmiertelną pożądliwość. 

A zegar wydzwaniał coraz 
wolniej godziny jej życia, mae- 
stoso, jakby w przededniu zgo- 
nu, 


Przebłyski zwodniczego 
szczęścia dała jej „miłość” po- 
wieściopisarza Bonza'y, lecz i 
ten nie zdążył wyrwać szukają 
cej uczucia kobiety z oplotów 
niepewności, a tylko bardziej po 
głębił ją w mętnych nurtach nar- 
kozy, 


Dopiero młody filozof, acz 
świetny psycholog sfinksa, tego 
symbolu tajemniczości natury 
kobiecej, mistrzowskiem uderze- 
niem uwolnił ginącą z zachłan- 
nych macek polipa, dając wza- 
mian za zrozumienie ocalonej 
swą miłość, 


— — — — — — — — 


Obraz ten o głębokim pod- 
kładzie życiowym, przy dosko- 
nale uchwyconym typie Viviany 
przez artystkę tej miary co 
France Delia, pozostanie na dłu- 
go w pamięci tych, którzy go 
oglądali i oglądać będą, a nawet, 
jeśli mam być szczery, wpłynie 
z pewnością na zmianę trybu ży- 
cia niektórych powojennych ło- 
dzianek. Par. 


kiedy małżeństwo i założenie 
włąsnego ogniska przestało być 
dla bardzo wielu kobiet jedy- 
nem rozwiązaniem kwestji, mu- 
siał system wychowania i wy- 
kształcenia Z konieczności 
wejść na inne tory. Dom stał 
się dla kobiet nagle pustym i 
już nie tylko córki, ale i matki 
wyrywają się z pod jego opie- 
kuńczych skrzydeł pod każdym 
pozorem. Wieleż to czasu się 
marnuje na należenie do róż- 
nych komitetów najniepotrzeb- 
niejszych w świecie instytucji, 
aby zabijać nudę i nie siedzieć 
w domu. I nic w tem dziwnego! 
Dom dawniejszy był nieomal 
światem całym, skąd umiejętno 
ści intelektualne, arcydzieła rąk 
ludzkich 'oraz wszelkie szlache- 
tne porywy i czynny początek 
swój brały, Był to światek nie 
pozbawiony swych ambicyj, żą- 
dny oklasków i triumtów. Każ- 
dy tam miał okazję się wybi 
nad innych i wykazać przyro- 
dzone zdolności. Tam już nie 
tylko matki, ale ciotki, babki, 
stare i młode panny miały dla 
siebie właściwe pole działania. 
W wiekach średnich rycerski 
zamek kasztelanowych i woje- 
wodzin był / uniwersytetem, 
kształcącym umysł i serce kwia 
tu młodzieży męskiej, był szko- 
łą haftu, koronek i gobelinów 
dla panien wysoko urodzonych, 
był laboratorjum, gdzie ważono 
esencje, perfumy, .magcie i le- 
karstwa. W wieku XVII domy 
dam z arystokracji odgrywały 
rolę akademji, senatu, 
skąd wychodziły ukazy i pra- 
wa, gdzie najwybitniejsi ludzie 


! 


klubu, | szacunkiem, 


Í 


pod przewodnictwem gospody- ' 


ni domu stanowili o przysziości 


1 
l 


N O WIN Y" 


teraz Sznur” 


Coprawda miast sznura użyłeś kwasu siarczanego 
j gdyby nia lekarz, kto wie, coby się stało z tobą. 


($.) Koniec roku 1924... 

lle różnych zmian zaszło w 
naszem życiu w roku ubiegłym! 
lle cierpień, zgrozot i nieporo- 
zumień miał każden z nas w 
tym roku sanacji, roku w któ- 
rym dziesiątki przedsiębiorstw 
handlowych  zwinelo swoje 
,kramiki” 

ogłosiło upadłość 
i zrobiło różne malwersacje na 
ogromne sumy — których epi- 
log po większej części znajdo- 
wał się na wokandzie sądu. 

Ile młodych ludzi (szczęśli- 
wie lub nieszczęśliwej) pobrało 
się, ile ludzi się rozwiodło, uro- 
dziło, 

umarło iu 
ile ludzi popełniło 
stwa... 

Gdyby zrobiono statystykę 
samobójstw za ostatnie cztery 
lata, to najwięcej zdaje się sa- 
mobójstw popełniono w roku 
1924, 

Samobójstwa te po większej 
części ,odbywaja” się z powo- 
du redukcji pracy, a co zatem 
idzie, braku gotówki do życia. 

I oto notujemy ostatni wy- 
padek samobójstwa na powyż- 
szem tle, 

W domiu przy ulicy Pryncy- 
palnej 14, zamieszkuje od dłuż- 
szęgo czasu rodzina R-czów. 

Pana Andrzeja R-cz, ojca 
czworga nieletnich dzieci 

odumarła żona 
przed dwoma laty. 

Dobry ojciec chcąc znaleźć 
opiekunkę dla swoich dzieci, 
ożenił się przed rokiem poraz 
wtóry. 

Lecz ożenił się nieszczęśli- 
wie, gdyż ,sumienna” żona po 
pół roku wspólnego pożycia 

okradła 


na większą sumę pana Andrze- 


samobój- 


narodów. Tam recytowali po- 
eci swe utwory, tam filozofowie 
stawiali swe tezy naukowe. Był 
to równocześnie teatr, gdzie au- 
torzy dramatyczni puszczali w 
świąt swe sztuki, była to żywa 
gazeta, skąd wychodziły słowa 
uznania i krytyki, był to moral- 
ny i materjalny punkt oparcia 
dla ludzi nauki i artystów. — 
Nimbem otoczone tradycyjne 
dworki naszych prababek sta- 
wały się przytułkiem i szpita- 
em dla biednych, chorych, nie- 
szczęśliwych, całych zastępów 
niezamożnych krewnych i rezy- 
dentów, Były fabrykami, labo- 
ratorjami, zakładem przemy- 
słowym, wyrabiającym wszyst- 
ko, co było potrzebnem do użyt 
ku rodziny. Szycie, gotowanie, 
roboty domowe, to nie jak dzi- 
siaj zajęcia martwe, lecz dające 
dużo inicjatywy jednostkom u- 
talentowanym i pomysłowym. 
Sława dobrej i zaradnej gospo- 
dyni rozchodziła się po bliższej 
i dalszej okolicy i nieraz spro- 
wadzała z odległych zakątków 
kraju upragnionego konkuren- 
ta. Wobec tak szeroko zakrojo 
nej działalności kobiet, wiado- 
mości intelektualne były dość 
szczupłe i polegały na umiejęt- 
ności czytania i znajomości pis- 
ma, trochę muzyki, rysunków i 
tańca. Pozatem było wychowa 
nie kobiet bardzo surowe, skie 
rowane wyłącznie ku przy- 
szłym jej obowiązkom  wzglę- 
dem męża i dzieci. Na każdym 
kroku wymagano od niej po- 
święcania własnych uzdolnień 
i ambicji, wzamian czego kobie 
ta była otoczona powszechnym 
a od męża riaz 
prawo żądać -sopieki i miłości. 
Role i zadania kobiet i meż- 


czyzn  rozgraniczeno Ściśle, 


stąd też kierunek wychowania | że przewrót ów wywołały ko- 
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ja i uciekła wraz ze swym by- 
łym kochankiem w niewiado- 
mym kierunku, 

Zrozpaczony pan Andrzej 
wysłał za niewdzięczną żoną 
listy gończe, 
lecz te zostały bez. skutku, 
gdyż sprytnych kochanków nie 

przyłapano. 

Lecz nie na tem koniec. 

W jakiś czas później, gdy 
domowników w mieszkaniu nie 
było, jacyś nieznani złoczyńcy 
dostali się zapomocą podrobio- 
nych kluczy do mieszkania pa- 
na R-cza i 


„Rzeczy miałeś cały wór, ostał ci sie 


e 
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wykradli zeń wszystkie rucho- 
mości 

wraz z gotówką pana Andrze- 
ja. 

W ten sposób pan Andrzej 
w przeciągu jednego dnia stał 
się zupełnym nędzarzem. 

Zrozpaczony biędował przez 
pewien czas, lecz 
dłużej w takich warunkach żyć 
4 nie mógł 
i oto w dniu wczorajszym popeł 
nił z tego powodu 

samobójstwo 


przez zażycie kwasu siarczane» 
go. 

Przywołane pogotowie ra= 
tunkowe udzieliło desperatowi 
pierwszej pomocy, poczem w 
stanie osłabionym, acz nie nie- 
bezpiecznym pozostawiło go 
na miejscu. 


Życzenia Noworoczne D-cy Kor- 
pusu dia żołnierzy. 


Dowódca Okręgu Korpusu 
Nr. IV. w Łodzi — gen, 
Jung ogłosił w rozkazie życze- 
nia Noworoczne następującej 
treści; 


„ŻOŁNIERZE! 


Zegar dziejowy wydzwonił 
zgon Roku Starego — wkracza 
my w Rok Nowy 1925! 

Tradycyjnym: zwyczajem 
przesyłam Wam wszystkim na 
ten Rok Nowy moje najlepsze 
życzenia zarówno w Życiu 0so- 
bistem, jak i w dalszej pracy dla 
Ojczyzny, w wykonywaniu 
twardych obowiązków  zolnier- 
skich, których od Was Rzecz- 
pospolita żąda, 

Zwracając wzrok ku prze- 
szłości na prace nasze w roku 
ubiegłym, widzimy, że w ogól- 
nym wysiłku Narodu w rozbu- 
dowie i scementowaniu nasze- 

o gmachu państwowego wzię- 


śmy udział rzetelny, — że w 
tej budowie znajdziemy nasze 
cegiełki żołnierskie, . 

Pracowaliśmy wszyscy w 


trudnych warunkach, dążąc za- 
wsze do wytkniętego celu: sta- 
wania się coraz pewniejszą i 
lepszą gwarancją ochrony Bytu 


dziewcząt był wręcz odmien- 
ny od wychowania chłopców i 
mając raz już utarte drogi, nie 
odstępowano od nich ani na jo- 
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czasowy jego zakres 
stwarzając teatry, akademie, 
kluby, wydawnictwa gazet, sta- 
ją się w domu gościem coraz 
to rzadszym. I wszystko sprzy- 
sięga się na to, aby praca do- 
mowa zmalała do zera. Kraw- 
cy, kapelusznicy, szewcy spy- 
chają odzież, wykonaną w do- 
mu, do roli podrzędnej. Wielkie 
warsztaty tkackie, fabryki ko- 
ronek i haftów stawiają do ką- 
ta krosienka i kołowrotek. U- 
służni przedsiębiorcy otwiera- 
ją pralnie i prasowalnie, dla wy 
gody domów zgłaszają się czy- 
ściciele okien i podłóg, gaz i e- 
lektryczność za. naciśnięciem 
guziczka spełniają funkcje ko- 
minków, rożenek i kaganków 
olejnych. Piekarz, rzeźnik, fa- 
brykant konserw i mydła ubie- 


gają się na wyścigi, by zastąpić 


w pracy kazd= panią domu. 
Szkoły i zakłady wychowawcze 
wychowują dzieci, szpitale le- 
czą chorych, przytułki opieku- 
ja się starcami. Tak więc in- 
wazja męska w wszelkie dzie- 
dziny zajęć i pracy kobiet, wy- 
wołała rewolucję w sposobie wy 
chowywania i i.cztełcenia dziew 
cząt. Kobieta, utraciwszy w 
domu szeroki zakres działania, 
musiała rzucić się z konieczno- 
éci na poszulsiwanic pracy poza 
domem i wtedy dopiero zrozu- 
miało społeczeństwo, że. przede 
wszystljem należy -i rozsze- 
zyć i pogłębić jej wiedzę, Skąd 
s2 jednak utarło mniemanie, 
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Państwowego, całości i nietye 


yw. | kalności naszych granic, 


tej pracy pociągnęliśmy szero- 
kie warstwy społeczeństwa, któ 
re w zrozumieniu wielkiej idei 
współczesnej Narodu pod bro- 
nią, wzięły wydatny udział w 
pracach naszych nad przyspos 
sobieniem rezerw, przysposobie 
niem całego Narodu na wypa- 
dek niebezpieczeństwal 

Gdy więc zwrócimy wzrok 
w przyszłość, szukając nowych 
dróg, nie pozostaje nam nic in- 
nego, jak dalej wytrwale kro- 
czyć ku wytkniętym celom: da» 
lej udoskonalać nasze 
wojskowe, aby stawały się ca- 
raz bardziej wzorowe; dalej 
kształcić w nas te cechy cha. 
rakteru, które decydują o zwys 
cięstwie: siłę woli, twardą obo» 
wiązkowość, dokładność i punk 
tualność we wszystkiem; — da 
lej rozwijać w społeczeństwie 
idee przysposobienia wojskowe 
go Narodu, pociągając doń 
zwłaszcza młodzież, tą przysze 
łość każdego społeczeństwa. 

Silni wiarą w wiellzą przysza 
łość Narodu pracujmy nadal ką 
chwale Najjaśniejszej Rzecz 
pospolitej”. 
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biety same lub też dlaczego ko. 
biety, przyjąwszy bez zastrze= 
żeń inwazję męską, nazwały to 
wyzwoleniem, emancypacją, pa 
stępem? Zdaniem autorki ko- 
biety znając bardzo dobrze cier 
nię i osty dotychczasowego ży» 
cia, a nie zdawszy sobie: sprawy. 
co im dobrego nowy system 
przyniesie, .ochrzcity go tak 
szumnie, Wogóle ludzie są zbyt 
pochopni do nadawania Zzmia- 
nie każdej, zanim się przekona» 
ją o skutkach, miana postępu 
Porównując na odległość kilku« 
dziesięciu lat czy wieków życie 
młodej generacji z trybem ży- 
cia dawnych kobiet, dochodzi- 
my do wniosku, że byt ich mu- 
siał być nieskończenie smute 
nym. Wykształcenie pobieżne, 
zakaz czytania wiele cieka» 
wych książek, oraz brania us 
działu w grach i zabawach spor 
towych, zamknięcie w domu, 
jak w klasztorze, bezwzględne 
posłuszeństwo mężowi, ojcu, 
bratu, teściowej, ustawiczne za 
biegi około s. i wychowa- 
nia dzieci, składają się na obraz 
ponury w porównaniu z swobo- 
dą i samodzielnością kobiety 
spólezesnej. — Jakież to bo» 
wiem miłe jest uczucie dla mate 
ki. że dawszy córce staranne 
wychowanie i chleb w'rękę, nie 
potrzebuje juz koniecznie  pp- 
szukiwać męża dla niej i starać 
się o posag i wyprawę. A. córki 
jakie powinny być szczęśliwe, 
że wolno im postępować w kie- 
runku swych upodobań i uzdol- 
nień i zamiast być wprzągnięte 
w jarzmo rodzinne, licząc za- 
ledwie lat kilkanaście, mają 
przed sobą otwarte pole do aka» 
wy i pomników wdzięczności, 
dostępnych dotąd jedynie męż- 
czyźnie. 
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Przepowiednie pani Fraya na rok 1925. 


Znana wróżka paryska pani 
Fraya stawia następujące horo- 
skopy na rok 1295: 

Rok ten będzie rokiem szyb 
kości, zaburzeń, a przy końcu 
rokiem szczęścia!  Przeminie 
on prędko, dzięki coraz szybsze 
mu tętnu życia, będzie kipiący, 


burzliwy, egzaltowany, błysko- ` 


tliwy naprzemian ciemny i jas- 
ny, cały w zawrotnem tempie, 

Wiele gwałtownych odezw, 
agitacji.. zwłaszcza słownych, 
szereg maniłestacyj politycz- 
nych, lecz bez poważnych kon- 
sekwencyj! Na horyzoncie wsta 
wać będą groźne czarne. cienie, 
padną ciężkie, straszne słowa, 
lecz do żadnych kataklizmów 
nie dojdzie, Mogą być powsta- | 
nia ,bunty, ale lokalne i krótko- 
trwałe, 

Trzy czy cztery osobistości, 
już naznaczone, lecz ogółowi 
dotychczas nieznane, nagle pod 
wpływem jednej grupy polity- 
cznej wypłyną na czoło i będą 


posiadały potęgę i władzę... 
również i pieniądze! Niestety, 
zbyt dużo pieniędzy, by móc 


wietzyć w Jen ideowość i szcze 
Sans: 


Suknia ślubna, przedmiot 
marzeń i 
dziewicy, jest jedyną toaletą, . 


której nie obowiązują niewolni- 
czo przepisy mody. Panna mło 
da bez obawy, że robi na polu 
mody „faux pas”, może: nadać 
swej ślubnej toalecie swoisty 
charakter i piętno indywidual- 
ne. Wprawdzie moda zawsze 
starała się z pod swojego wpły- 
wu nie wypuszczać ślubnej su- 
kni i nadać jej dyrektywę, a je- 
dnak kobieia z smakiem wyro- 
bionym, odczuwająca powagę 
chwili, intuicyjnie potrafiła wy- 
brać to, co licowało z godnością 
panny młodej i nadawało jej 
swego rodzaju styl do ząchowa- 
nia najdrobniejszych szczegó- 
łów toalety. — W obecnym o- 
kresie moda, imitując ubiegłe 
stulecia, zezwala na pewne od- 
chylenia w kierunku niepokala- 
nej białości toalety ślubnej i go- 
dzi się na ten brokat, lamę i ko- 
ronki srebrne jako przybranie 
sukni, W włosach nosi się dja- 
demy z pereł lub brylantów, a 
kolor ślubnego welonu może 
być w odcieniach pastelowych 
najczęściej lekko-różowy, Wie- 
le pięknych pań twierdzi, że 
kolor różowy łagodzi trochę 
sztywne i zimne wrażenie, któ- 
re biała suknia ślubna wywiera, 
nie ujmując jej nic z powagi. 
Prócz tego są cery, którym ko- 
lor biały nadaje odcień szary 
lub ziemisty, a przecież każda 


kobieta chciałaby wyglądać ła- 
dnie w dniu, od którego cała 
jej przyszłość zależy, Z tej to 
więc głównie przyczyny, kolo- 
rowy welon ślubny obudził wiel 
kie zainteresowanie w eleganc- 
kim światku. Krój sukni ślub- 
nej o zasadniczych modnych li- 
njach, tradycyjnie uzupełnia się 
trenem bardzo długim i szero- 
kim dołem. 
już od ramion i jest strojny bo- 
gato haftem z pereł białych, 
koronką białą lub srebrną. Z 
przodu suknia krótka, wycięcie 
skromne, rękawy najczęściej 
długie a wąskie. Krynolinka z 
białej irlandzkiej koronki pod- 
pinana mitrem i delikatny różo- 
wy welon tworzą bardzo pięk- 


Tren wychodzi | 


rość, 
Możliwa we Francji dyleta- | 
tura... lecz bardzo krótka! 


Wszystko będzie w tym roku 
krańcowe, gwałtowne i krótko- 
trwłae. 

Pod koniec 1925 r, doczeka- 
my dni jasnych, świetlanych i 
wolnych, Wielkiem, zasadni- 
czem zagadnieniem życiowem 
będzie kwestja . pieniężna 
drożyzna będzie trwała, podat- 
ki wzrastają, frank waha sie. 
Jednak handel i przemysł roz- 
wijają się wspaniale, eksport 
rozszerza się, budzi się nowa 
encrgja do -..1u, która odra- 
dza dobrobyć “Francji! Dobro- 
byt, lecz nie fortune — gdyż 
nikt nie oszczędza, wszyscy ży- 
ją szeroko — niema w używa- 
niu różnic socjalnych, klasy i 
sfery równają się, pozostają je- 
dynie różnice wykształcenia i 
kultury. W r. 1925 życie jest 
szałem i namiętnością. Nigdy 
kobiety nie były tak kochane, 
jak będą w r. 1925, nigdy też 
nie były tak zdradzane, rok ten 
będzie rokiem niewierności! 

Kto A ała twardo pracować, 


| ten jedynie przetrwa i utrzyma 


| 


się na falil Głębokie przewro- 
ty polityczne w Niemczech i 
Hiszpanji, słabem echem odbi- 
ją się we Francji Zacieśni się 
wężc: przyjaźni iranko-amery- 
ksńskiej. 

Nauki a specjalnie biologja, 
medycyna, chirurgja, hygjena 
uczynią oibrzymie postępy, w 
dziedzinie telegrafu bez drutu 
dokonane będą nowe. genjalne 
wynalazki, 

Świat literątury francuskiej 
pokryje potrójna żałoba, tak; 
jakby przedstawiciele starej li- 
teratury odchodzili, aby zrobić 
miejsce literaturze nowej, mniej 
klasycznej, mniej romantycznej 
również, lecz żywotnej i ilustru 
jącej szybki bieg wypadków i 
bujność przeżywań i uczuć, 

Naogół rok ten będzie jed- 
nym z ostatnich lat likwidacji 
potężnego wstrząsu wojny, a 
przesziość, teraźniejszość i przy 
szłość ludzkości leży w Pracy, 
nią zwycięży się wszystkie tru- 
dności. 


Kobieta pragnie obieta pragnie wysiądać ładnie 


ną i wdzięczną stylową toaletę 


westchnień każdej | ślubną. Woale z tiulu lub ko- 


ronki upina się gładko na £'5w- 
ce. Mitr i kwiat pomarańczeć 
wy tworzą z przodu głowy dja- 


w dzień siubu. 
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dem o dwóch lub trzech odstę- 
pach lub przypięte z obu stron 
głowy, spływają wdzięcznie ga- 
łązeczkami na delikatną tkani- 
nę woalu. 


Wspaniały pogrzeb króla ban- 
dytów. 


Trumna za 10 tysięcy dolarów. 


Amerykański „król bandy- 
tów", Dion O'Bannion, czło- 
wiek, mający na sumieniu nie- 
zliczone zbrodnie, został nieda- 
wno podstępnie zabity, O'Ba- 
nion trudnił się w chwilach wol 
nych od bandytyzmu niewin- 
nym zawodem sprzedawania 
kwiatów na ulicy. Pewnego 


dnia, gdy stał przed wystawą 
sklepową, ofiarując przechod- 
niom pachnące lilje. i fijolki, 
przystąpiło doń trzech towarzy 
szy, bandytów, i nim się opa- 
mietal, położyli go trupem kil- 
koma wytrzałami rewolwerowy 
mi. Szybko porwali zwłoki do 
czekającego na nich samocho- 
du i uwieźli je, Okazało się po- 
tem, że samochód był otoczony 
sześcioma innymi, które sta- 
raly się powiększyć ruch na u- 
licy i utrudnić pościg policji, 
Morderstwo było aktem o- 
sobistej zemsty, Śmierć bandy- 
ty byłaby zresztą przeszła nie- 
spostrzeżenie, gdyby nie wspa- 
niały pogrzeb, jaki mu urządzili 
towarzysze, Chcieli najpierw, 
aby pogrzeb był połączony z na 
bożeństwem, ale żaden pastor 
nie zdecydował się otworzyć 
Kościoła i odprawić modły za 
bandyte. Wynajel: więc ogro- 
mną salę i w niej na wysokim 
katałalku umieścili zwłoki w 
srebrnej trumnie, która koszto- 
wała dziesięć tysięcy dolarów. 
Koło trumny zajęła miejsce ro- 
dzina bandyty i jego zautany 
przyjaciel i towarzysz wielu wy 
praw, ubrany na tę uroczyslość 
w ciemny żakiei z wielką lila 
w butonierce i ocierający za- 
płakane oczy wielką jedwabną 
chusteczką. Przed trumną u- 
stawiono wysoki PE GENY] 


dwoma tysiącami purpurowy 
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róż, na znak żalu za zmarłym. 
Sala tonęła w zieleni palm, za 
któremi ukryta orkierstra ode- 
grała szereg żałobnych  utwo- 
rów. 

Gdy kondukt pogrzebowy 
ruszył, towarzyszyły mu tysią- 
czne tłumy publiczności, Przed 
karawanem jechało dwadzie- 
ścia sześć samochodów okry- 
tych wieńcami i kwiatami, za 
karawanem tysiąc samochodów 
wiozących rodzinę i towarzy- 
szy bandytów. 

Raz tylko w czasie całego 
obrzędu został porządek zakłó- 
cony. Gdy trumnę spuszczono 
do grobu na sąsiednie pagórki 
wyszło kilkunastu fotografów i 
operatorów filmowych. dla do- 
konania zdjęć, To się bandy- 


tom nie podobało, Fotografje 
są zawsze dla nich niebezpiecz- 


ne. „Kilku z nich wyszło 'z tłu- 
mu i operując mocnemi pięścia 
mi zmietli w jednej chwili z pa- 
górków zarówno nieszczęsnych 
fotografów, jak i ich aparaty, 
z których zostały tylko kawał- 
ki, 


Muzeum głodu. 


Korespondent 


rosyjski 


opisuje wrażenie swe z podró- 
ży po Rosji, opowiada m. in. o 
„muzeum głodu* w Samarze, 
która jest ośrodkiem dotknię- 
tych głodem miejscowości. Mu- 
zeum to zawiera rzeczy, budzą- 
ce grozę i przerażenie. Jest tam 
też dział ludożerstwa, które 'w 
mieście tem szeroko uprawiano 
w najcięższych czasach głedu, 
W Samarze były też jednostki, 
handlujące mięsem ludzkiem. 
Jaki jest cel, „wychowaw- 
czy“ tego muzeum, jakim ma 
ono być dokumentem „zaslug“ 
a neg > — wiedzą chyba 
vlko sami bolszewicy. 
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Adwokat jakiego jeszcze ni2 było 


i 


Młody morderca został 


W Chicago, w sądzie kry- 
minalnym była rozstrzygana 
sprawa przeciwko młodemu 
człowiekowi, Russelowi T. Scot- 
towi, synowi zbogaconego speku- 
lanta na giełdzie. 

Obsypywany przez ojca zło- 
tem i zbytkiem, młodzieniec hu- 
lał nad miarę, przebywał w naj- 
gorszem towarzystwie, a gdy 
mu brakło pieniędzy, stawał na 
czele wycieczek bandyckich. 

Niedawno policja schwytała 
go w chwili, gdy po zamordo- 
waniu aptekarza w śródmieściu 
napełniał kieszenie banknotami, 
znalezionemi w kasie podręcz- 
nej. 

Stary Scott postanowił za 


| wszelką cenę ratować synalka 


od szubienicy i w tym celu od- 
wiedził szereg znanych adwo- 
katów lecz proponowane przez 
nich środki obrony nie przypa- 
dły do jego gustu. W końcu 
natrafił na obrońcę, niejakiego 
Stantona, pijaka i histeryka, 


skazany na szubienicę, 


z którym zawarł umowę, że w 
razie wygrania procesu wypłaci 
mu 20 tys. dolarów. 

Stanton stawił się do sądu 
zdenerwowany i niezupełnie 
trzeźwy. Przedewszystkiem rzu- 
cił się sędziom do nóg, prosząc 


o wydalenie z sali licznie ze- 
branej publiczności. Gdy mu 
odmówiono, położył się krzy- 


żem na podłodze, błagając z 
płaczem o wydalenie „„przynaj- 
mniej“ sprawozdawców  sądo- 
wych i fotografów. Po otrzy- 
maniu nowej odmowy, adwokat 
zwrócił się do prokuratora z żą- 
daniem wydania zakazu redak- 
torom pisania o tym procesie. 
Rezultat był ten, iż prokurator 
polecił adwokata zaaresztować, 
jako człowieka, który pod wpły- 
wem pijaństwa utracił zmysły. 
W końcu po obronie, wygłoszo- 
nej przez przygodnego obrońcę, 
znalezionego w sali, młody mor- 
derca został skazany na szu- 
bienicę. 


Jak sobie przedstawia łodzianka 
p. K. L. rok 1925. 


„Od lat kilku znana w kołach 

towarzyskich naszego miasta, 
p. K. L., zajmuje się przepowie- 
dniami wydarzeń światowych, 
Dotychczas prasa tutejsza pa- 
trzała się na te zabiegi scepty- 
cznie i od ogłaszania takowych 
powstrzymywała się. Dziś, je- 
dnak, gdy sprawdzamy przepo- 
wiednie, z ubiegłych lat, mu- 
simy przyznać, iż takowe były 
zdumiewająco - trafne, przeto 
też zupełnie spokojnie podaje- 
my treść przepowiedni na rok 
1925, segregując je na poszcze- 
gólne państwa: 

Cały 1925 rok stoi pod zna- 
kiem radio-telegrafu, W prze- 
ciągu roku udoskonalenia w tej 
dziedzinie osiągną taką wyży» 
nę, że telefony przestaną być 
środkiem porozumienia się i 
każdy obywatel zapomocą swe 
go aparatu będzie mógł rozma- 
wiać nietylko w obrębie swego 
miasta, lecz z całym światem, 

Stany Zjednoczone. Z po- 
czątku roku żadnych większych 
zmian na widnokręgu politycz- 
nym i gospodarczym nie widać, 
W przeciągu lata nastąpi uzna- 
nie Rosji sowieckiej, Wstąpie- 
nie Ameryki do Ligi Narodów. 
Jesienią nastąpi zgon jednej z 
najwybitniejszych osobistości. 
Edisonowi uda się nowy wyna- 
lazek niebywałej doniosłości, 
który już w zarodku zniweczy 
wszelkie pokusy na zakłócenie 
spokoju światowego. Ustalenie 
regularnej komunikacji z Euro- 
pa zapomocą Zeppelinów. ` 

Anślja. Lloyd George doj- 
dzie znów do steru państwa, 
Zaburzenia w Irlandji. Powsta- 


w błocie, 


Przed kilku dniami wracał 
z targu z Kościerzyny do domu 
pewien gospodarz ze wsi Nowe 
Polaszki, nałogowy pijak i za- 
wodowy zawalidroga. 

Podpiwszy sobie w Koście- 
rzynie, nie ominął karczmy w 
Dębogórach, gdzie dostał po- 
rządnie w skórę. 

Po tej wypłacie udał się 
późnym wieczorem przez wieś 
Jadamów do domu. Po pija- 
nemu skręcił koniem w pole i 


A 


nie pierwszego kombinowanego 
'okrętu-balonu, który w rodzaju 
hydroplanów będzie mógł sie 
podnieść w powietrze, 

Francja, Zwrot ku pokojo- 
wi i wieikie postępy gospod.'"4 
cze, Poincare znów rządzi. Ca- 
ły rok upłynie dla tego państwa 
dość pomyślnie, silna zwyżka 
franka. , 

Rosja. Żadnych zmian w 
Rządzie nie będzie, Silniejsza 
propaganda komunistyczną we 
wszystkich państwach. Zupeł- 
na dymisja Trockiego, który o- 
puści Rosję. 

Niemcy,  Usiłowania ex. , 
kaisera do powrotu do ojczy» 
zny,  Usilne zbrojenia się pod 
przykrywką różnych związków 
i korporacyj. Wynalazek nowe- 
go Nad-Zeppelina, 

Polska. Skuteczna walka z 
drożyzną, co w końcu roku spo 
woduje spadek cen o 50 proc, 
Pożyczka zagraniczna wejdzie 
na tory realne, Szalony kry- 
zys handlowy i przemysłowy, 
który szczególnie w Łodzi przyj 
mie bardzo ostre formy. Nie- 
wypłacalność kilku większych 
firm, Otwarcie nowego kino- 
teatru „Czary“ na miejsce sta- 
rej „Uranji”, Największym, je- 
dnak, wydarzeniem w Łodzi bę 
dzie wystawienie dwóch gigan- 
tycznych filmów „Nibelungi” i 
„Dziesięcioro Przykazań”. i to 
naturalnie tylko w kino-teatrze 
„Luna”, który zbiegiem okoli- 
czności lub specjalnym szczę- 
ściem zawsze jest posiadaczem 
największych utworów filmo- 
wych. 


— 
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ko- | pił wódkę i utopił konia 


penhaskiego pisma „Politiken*, | 


wjechał w głębokię błotó. 

dząc zanurzony w błocie, 
głośno wołał o ratunek, że 
wien gospodarz, o kilometr 


Sie- 
tak 
pe- 
od- 


dalony, usłyszał krzyki i po- 

śpieszył mu z pomocą. 
Wyratowawszy pijaka, za: 

prowadził go do wioski Jada- 


mów, gdzie ludzie go ogrzali i 
przenocowali. 


Kara była tym razem dot- 
kliwa, bo koń w błocie utonął. 
Po tym wypadku pijak ów przy- 
siągł, że już więcej pić wódki 
nie będzie. 


b, 
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Teatr Miejski 


„Oj mężczyźni, 
mężczyźni" 


Sienkiewicza 40, 


Teatr Popularny | 


i święta o godz. 4-8] po południu. 
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Z podróży Niemca do Gdańska. 


Snop Światła na zaciekłość nie- 
miecką względem Polski. 


P. Fritz Matthaei, b. major 
wojsk niemieckich w wojnie, 
przedsięwziął podróż do Gdań- 
ska i zdaje z niej sprawę w Deu 
tsche Allgemeine Zeitung z dn. 


30-go grudnia b. r. w sposób, | 


rzucający sporo światła na za-, 


ciekłość 
Polski, 

P. Fritz Matthaei nasuwają 
się na widok Gdyni następują- 
ce refleksje: 

„Poznajemy totpedowce. I 
z gorzkim bólem widzimy po bu 
dowie, że były to niegdyś okrę- 
ty niemieckie, Ukradzione, le- 
żącemu na ziemi po czterech la 
tach riadludzkiego zmagania się 
narodowi niemieckiemu, chore- 
mu i ciężko broczącemu krwią, 
zrabowanew. Zrabowane rów- 
nocześnie z dwiema prowincja- 
mi, zrabowane z duszami setek 
tysięcy, którzy w codziennie 
wznawiającej się walce bronią 
się przeciwko przemożnemu na 
ciskowi polskiego pragnienia 
potęgi. I drwiąco wydaje się 
nam, leci w dali na zachodnim 
widnokręgu kur galijski, w tros 
ce o miljony złotych franków, 
które Państwo Francuskie wło- 
żyło w Polskę, Wstrętnie skrze 
czy do nas jego ochrypły ©- 
krzyk nad ziemią i wodą. Zem- 


niemiecką względem | 


sta za Kóniggrátz, zemsta za 
Sedan; zemsta, zemsta, zemsta. 
Jego wasal na wschodzie zrozu 
miał go zbyt dobrze”, 

W Gdańsku w domu, w któ- 
rym mieszkał zwykle przedtem, 
widzi i słyszy p. Fritz Matthaei. 

„Tymczasem kupił go ja- 
kiś polski bank, Dopiero, kie- 
dy na górze przyjęła mnie na- 
sza stara sąsiadka, pani Pasto- 
rowa, znalazłem się w schlud- 
nem  niemieckiem mieszkaniu. 
Bolesny jęk dzieci dochodzi 
nas Z pokojów, znajdujących się 
ponad nami, : „To jest Polak, 
który swoje dzieci za każde sło 
wo niemieckie bije pałkami do 
krwi." Dowiadujemy się, że 
kultura polska usiłuje wejść tu- 
taj do kraju gdańskiego”, 

Przy wyjeździe dźwięczy w 
duszy p. Fritz Matthaei: 

sa Nie zapominajcie o nas; 
dźwięczy we mnie. Trzymajcie 
z nami, prosili mężczyźni w 
Gdańsku. Gdańsk jest niemiec 
ki i pozostanie nim na wieki, — 
takie było ich słowo, ich ufność 
ich nadzieja". 

Nawet taka jedna podróż p. 
Fritz Matthaei poucza w poży- 
tecznym skrócie, co czują, jak 
myślą i do czego dążą Niemcy. 


„Towarzysz portjer” p. Krasina. 


Przedtem dozorca garażu automobilowego. 


Objąwszy w posiadanie da- 
ny pałac ambasady rosyjskiej 
w Paryżu przy ul. Grenelle, no- 
wy ambasador bolszewicki p, 
Krasin, zaczął swoje urzędowa- 
nie od wydalenia dawnej służ- 
by. Widocznie uważał ją za 
zanadto przesiąkłą ideami mo- 
narchistycznymi, 

Z przyjęciem nowej nie miał 
wielkich trudności, Jako jeden 
z pierwszych zgłosił się zaraz 
niejaki Bouchez na stanowisko 
portjera, Historja jego życia 
jest niezwykle bujna, Już w 
1919 roku zapisał się do fran- 
suskiej partji komunistycznej, 
gdzie wkrótce uzyskał zaszczy- 
tne stanowisko... dozorcy gara- 
zu automobilowego partji, To- 
warzysz Bouchez uważał jed- 
nak, że zajęcie to jest dla niego 
zbyt uciążliwe i zgłosił swą dy- 


Pozostawił wtedy po 

1 odjeździe w całem mia- 

steczku  Bolougne reputacje 

człowieka, dla kłóreśo praca 
za tal święt 


tą, Ze ciale- 
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ży być w stosunku do niej w 
przyzwoitem oddaleniu. 

W rok później został człon- 
kiem komitetu zarządzającego 
Partji Komunistycznej. Ponie- 
waż „komitet zarządzający”, 
nie miał właściwie kim zarzą- 
dzaé, nowy członek spełnił swą 
misję ku ogólnemu  zadowole- 
niu. Nieco później zostaje se- 
kretarzem Związku Syndykatu | 
Metalowców. Na stanowisku 
tem przetrwał aż do chwili, gdy 
mu się trafiła znacznie intrat- 
niejsza posada portjera Amba- 
sady sowietkiej w Paryżu, O- 
becnie więc w paradnym stroju 
„towarzysza, portjera'" kontrolu 
je stojąc u bramy ambasady 
wszystkich wchodzących. Na- 
wet p. de Monzie robił pewne 
trudności, gdy ten chciał w ja- 
kimś interesie urzędowym 
wejść do gmachu Ambasady. 

W każdym razie p. Krasin 
o ile jest może źle obsłużony, 
to jednak jest dobrze strzeżony. 


P -n 
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zastać grosza: mi 


to duża bułka. 
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Piet groszy — to paczka zapałek 
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Dziś i dni krój 
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List do Redakcji. 


Wielce Szanowny Redaktorze! 

Popieranie bedacych bez pra 
cy pracowników umysłowych i 
robotników jest wielkiem dobro- 
dziejstwem, jednakże dla człon 
ka pełnego sił, energji i chęci do 
pracy — nader smutnem, bo cóż 
mu pomoże te kiika złotych za- 
pomogi, czy też pożyczki, jeżeli 
niema żadnych widoków na 
przyszłość. 

Uważam, że kwestja tak po- 
ważna winna być traktowana 
gtebiej, gdyż punkt wyjścia jest. 

Całe masy niezbędnych dla 
odbudowy kraju prac leży od- 
łogiem, z powodu braku fundu- 
szów na wykonanie, a miljony 
wydaje się ma pomoc bezrobot- 
nym. 

Czy nie lepiej by było pienią 
dze zużytkować na użyżnienie 
tych właśnie odłogów, które w 
przyszłości, przy umiejętnem o- 
brabianiu mogłyby przynieść 
poważną korzyść dla Państwa 
i dać możność zarobkowania 
wielotysięcznej masie rwących 
się do pracy, a ręczę, że intensy- 
wna ta praca napewno odkryje 
wiele innych nowych źródeł za- 
robkowania. 

Prosząc o pomieszczenie ni- 
niejszego na łamach poczytnego 
pisma pańskiego pozostaję 

z należnym szacunkiem 


i poważaniem T. G. 
A A saqsa; 


Sprostowanie. 


Z D-twa Korpusu Nr. IV w 
Lodzi otrzymaliśmy następujące 
pismo: 

„Wobec umieszczenia w Nr. 
151 „Nowin“ z dnia 14 grudnia 
1924 roku artykułu pod ty- 
tułem: „Rzeczy nieweso-- 
łe! Kasyno ofićerskie czy fre- 
blówka?' proszę o umieszcze- 
nie następującego sprostowania: 

1. Nieprawdą jest, by Ko- 
menda m. Łodzi przerzucała ofi- 
cerów z jednego hotelu do dru- 
giego. W myśl rozkazu M. S. 
Wojsk. Szef Admin. Armji L. 
3545 z dnia 26. II. 1924 r. Ko- 
mendant m. Łodzi utracił z dn. 
1 kwietnia b. r. prawo umieszcza 
nia oficerów w hotelach na koszt 
skarbu państwa, a tem samem 
i przenoszenia ich z jednego ho 
telu do drugiego. Jeżeli miały 


miejsce dawniej przenoszenia 
oficerów z jednego hotelu do 
drugiego, to zawsze były one 


podyktowane względami oszczę- 
dnościowymi lub trudnościami 
kwaterunkowemi. 

2. W celu zaradzeniu nad- 
zwyczaj dotkliwej oficerom klę- 
sce braku mieszkań D-ca O, K. 


zą zgodą i przyzwoleniem Mini- | 


stra Spraw Wojskowych po za- 
siągnięciu fachowych opinji po- 
ecił w marcu 1923 roku wyna- 


jąć hotel przy ulicy Zielonej na 
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Konkursowy szlagier Ameryki! 


Przepiękny dramat w 8 wielkich aktach we- 

dług słynnej powieści Roberte 

kobiecie, która zaprzedała się ciałem i duszą 
szatanowi użycia i rozkoszy. 


POLA NEGRI. 


Muzyka pod kierunkiem p. Z PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Ostatni seans o 9-ej wiecz. 


W roli 
głównej: 


Str. 7 


Hichensa o 


Otwarte codziennie 
od 10—1 i 3—7. 


Sekretarz polecony przez mar- 
szałka Mackensena kradnie. 


Gazety doniosły już, iż se- 
kretarz ber!ińskiej tancerki, Ol- 
gi Desmoud, posiadającej w Ber- 
linie własną  wilię, okradł 
swoją chlebodawczynię na su- 
my miljardowe. Tancerka ta, 
występująca obecnie w Wiedniu, 
została wezwana przez prezyd- 
jum policji berlińskiej, aby wró- 
ciła natychm ast do Berlina. 

W środę ubiegłą, Olga Des- 
mond puściła się samolotem: do 
Berlina i obecnie wróciła w ta- 
ki sam sposób do Wiednia. O- 
powiadała ona, że kradzieży w 
jej willi dopuścił się sekretarz, 
Franciszek Schlesinger, zaleco- 
ny jej przez marszałka polnego 
Mackensena. Obrabował on jej 
willę z kosztownych mebli, sre- 


ber, dywanów i Futer, na ogól- | 


ną, sumę wartości półtrzecia mil- 
jarda koron austryjackich. Po- 


| 


nadto tancerka w czasie obet- 
nego pobytu w Berlinie, stwier 
dziła ku swemu wielkiemu prze- 
rażeniu, że z jej tajemnej skry- 
tęgi, wmurowanej w sypialni, 
skradziono zapieczętowany pa, 


kiet, zawierający listy i telegra= 


| 


my cesarza Wilhelma, pisane 
do niej W czas.e, gdy była za- 
angażowana do Warszawy. 

Kradzież tych listów jest tem 
bardziej uderzająca, że w skryt- 
ce znajdowały się również bar- 
dzo cenne nieoprawione brylan- 
ty, których jednak nie zrabo- 
wano. Z tego wynikałoby, że 
złodziejowi chodziło przedewszy- 
stkiem o zdobycie pakietu z li- 
stami. Jak wiadomo, sekretarz 
tancerki Schlesinger, znajduje 
się obecnie w areszcie, ale prze- 
czy, jakoby cokolwiek wiedział 
o skradzionych dokumentach. 


$prawa kobiety, która udusiła 
syna swego własnemi rękami. 


Sprawa kobiety, która rze- 
komo chciała zabijać Krasina i 
której komisarz Lunaczarski po 
święcił obszerne studjum w o- 
ficjalnych sowieckich  „Izwie- 
stjach' znalazła tymczasowy 
przynajmniej epilog skromnie 
przed sądem pokoju w Paryżu. 
Kobieta owa, nazwiskiem Dick- 
son-Jewgenjewa, gdy+jeszcze w 
Rosji pełniła przeróżne funkcje 
na służbie sowietów, „rewelo- 
wać" miała Łunaczarskiemu, że 
mogłaby dokonać rzeczy, które 
świat zadziwiłyby, gdyby nie to, 
że prześladuje ją „demoniczna | 
trójca”; Paweł Milukow, Azef 


i.. Einstein. Później pani Dick- ; 


son - Jewgienjewa „rewelowa- 
ła' sędziemu śledczemu w Pa- 
ryżu, że Azef i Einstein — to 
jedna i ta sama osoba i że pani 
Dickson - Jewgienjewa może 
Einsteina jako Azefa „zdemas- 
kować . 

Przed sądem pokoju zainter 
wenjował gwałtownie 
p. Wolin, pierwszy sekretarz 
ambasady sowieckiej w Paryżu 
w towarzystwie swego doradcy 
prawnego, p. Berthon, zresztą 
także komunisty., I p. Berthon 


mówił w imieniu p. Wolina o 
pani Dickson - Jewgenjewej: 
„Kobieta ta nie jest tą osobą; 
za którą się podaje. Jest to 
wdowa po słynnym Azelie, | 
który zaginął w roku 1905. Wła 
snemi rękami udusiła ona swo» 
jego syna na statku, Była inter 
nowana w Leningradzie, Pan 
Wolin chce przedstawić sądom 
wyjaśnienia, które już napróżno 
ofiarowywał sędziemu śledcze« 
mu. Zobaczycie czyim instru- 
mentem jest oskarżona”. 

Pani Jewgenjewa z tezą p. 
Wolina co do jej syna i co do 
Azefa. Najnowsza, jak dotych- 
czas ,rewelacja” pani Jewge- 
njewej polegała na oddzieleniu 
iym razem Azefa od Einsteina 
i na oświadczeniu, że „ojcem 
mojego syna, którego zamordo- 
wali bolszewicy, był nie Azef, 
lecz Einstein, wielki filozof nie- 
mieckil”, 

Wysłuchawszy tego wszyste 
kiego cierpliwie, sąd pokoju, 
uznając przy zastosowaniu okoa 
liczności łagodzących winę bez 
prawnego noszenia broni, skas 
zał panią Dickson-Jewgenjewa 
na trzy tygodnie aresztu, 


aa 


pomieszczenie dla oficerów, 
Nieprawdą ‘jest, by Szefostwo 
Intendentury lub Ekspozytura | 
Kontroli Generalnej kiedykol- | 
wiek kwestjonowała umowę za- 
wartą z właścic'elem hotelu. 

3. Zmiana referenta kwate- 
runkowego w Komendzie Miasta 
Łodzi jest kwestją uznania jego 
przelozonych: 


4. Oficer inspekcyjny gar- 


nizonu ma z tytułu swych obo- 
wiązków służbowych w każdej 
porze prawo wstępu do Kasyna 
i baczenia, by przestrzegano 
tam obowiązujące przepisy. 
Szef Sztabu (—) Iwanowski 
pułkownik Szt. Gen. 
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Najwybitniejszy romans filmowy 


PARISETTE 


tutu S. MILOWANOFF. w io wielkich aktach. 


Cyrk A. E TRUPA BONHAIR E cal 


nowa tresura koni, oraz wystepy 
[rc W ws qn] Niewidzialne dotąd gry ikaryjskie. całego zespołu cyrkowego. 
10 Akrobaci na 3 nieosiodłanych koniach. š 
Konstantynowska 16. Barengo; ZARECKI, Balet ukraiński, W soboty, niedziele i święta po 
Od czwartku, dnia 1 stycznia 1925 roku i codziennie: Żonglerzy. Kap. Griff z partnerom. 2 przedstawienia o jednym. pro- 
I e stom, Żywa śmiga. gramie o godz. 4 popoł. i o 8.30 


5 Wel 
Wielki Doworoczny, rekordowy program L.(. Lepomme i Koko, “vs sev pieco: Kasa czynna dos 


li-gi URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 31 grudnia 1924 r, @”%”°” ” = suu l —= 


Podatków i Opłat Skarbowych 4 
w ŁODZI - 
ri eDie 
Dyłoszenie bój gba 
z ° | sypialnie 


ll Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na .pokrycie zale- gabinety 
głych podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych' dłużników: - oraz LOZKA 
dnia 8-go grudnia 1925 r. między godz. 10 rano, a 4 po poł. po cenach zniżonych 
1. Warszawski Noech, Piotrkowski 9, 2 szafy do rzeczy, 25. a ojj ot gy Słeolewicza: 9, 10 tus, po: posiada na składzie 
kanapa kryta pluszem, zegar ścienny. 26. Rozencwajg Josek, Cegielniana , sztuk - towaru Z ryt z 
2. Oyinsiiqam Wolf Jakub, Colt 36, 2 kanapy kryte pawólnianiego na podszewki. Wł. Przeździecki 
certta, kredens, zegaz. ścienny. 27. Rajsberg Maks, Piotrkowska 66, 500 sztuk lampek elek- ul. Piotrkowska 108. 
3. Natchisztern i Szwarcberg, Piotrkowska 25, 2 maszyny trycznych. 
do szycia, lustro, 10 tuz. kapeluszy damskich i męskich, 28. Abram Wajsman, Dzielna 19, lustro tremo, biurko. 
prasa piaskowa. 29. Lewi N. i Lipszye Ch., 6-go Sierpnia 32, 2 szafy do 
4. ijlenberg Szmul. Kilińskiego 22, kredens luksusowy, rzeczy, lustro tremo, stół jadalny, 5 krzeseł krytych ce- Miejski Kinemalograi Oświatowy. 
kanapa kryta ceratą, lustro tremo,stół, maszyna do szycia. ratą, zegar ścienny, kredens kuch., lampa gaz. wisząca. 
5. Bachen J. i Blumsztajn M, Piotrkowska 25, 200 sztuk 30, Rabinowicz i Bakulin, Al. Kościuszki 10, 23 sztuk towaru Wodny Rynek 44. 
chustek pólwelnianych, szewiot na damskie ubrania po 30 mtr, sztuka. Od dnia 25 do 4 stycznia 1925 r, 
6. Judko Abram, Zawadzka 21, kredens, lustro, szafa do „Bl, Cukier E, Andrzeja 11, kredens jasny pokojowy, szafa Swi 
rzeczy, leżanka, stół, `< czarna oszklona. Program Swiateczny 
q, Gothelt Banate, Sara nica 46, rasa bra i 32. Sałomonowiez Falwel, Andrzeja 31, Panie firm: mej Dla dorosłych: 
8. Herszberg Szymon, Cegielniana 63, 4 sztuki tow. baweł. kredens pokojowy jasny, otomana z lustrem, zese 
9. Frydman M. i Rapoport J,. Sienkiewicza 9, 9 sztuk to- krytych pot bę l l Pr awo Koranu 
waru „Frentsch“, 6 sztuk towaru „Tolon“. 33. Koper Pinkus, Gdańska 42, kasa ogniotrwala, maszyna arawi.osekOdnI 6. aktach. 
10. Hocherman Stanisław, Kamienna 22, kredens, biurko. do szycia, pianino, kanapa: kryta pluszem z lustrem, Dia dzieci Í młodzieży: 
11. Bracia Gitman, Wschodnia 74, 100 sztuk towaru baweł- 2 lustra tremo. a dzieci i młodzieży: 
nianego i 10 sztuk towaru. 34, Przybyszewiez B-cia i M. Kretfel, Piotrkowska 39, 30 Klub małych 
12. Chwat Herman, Wschodnia 72. 10 sztuk sukna. sztuk pełnych towarów półwełnianych na ubrania damskie 
13. Wygodzki D. i Jakubowiez A., Traugutta 12, pianino, w różnych kolorach. ' f i š Ó 
kredens. lustrzany. 35. Praszkier Jakub, Południowa 12, szafa do ubrań i stół. n cponi w 5 
14. Rabinowicz, Pregel i Joffe, Traugutta 4, urządzenie biu 36. Ratynowicz Manachem, Południowa 13, £ szafy i stół. 5 h 
rowe wraz z maszyną do pisania. 37. Rozenthal Salomon, N.-Cegielniana 39, kredens dębowy. komedja w 6 aktach. 
15. Bornsztajn Szmul, Sienkiewicza 9, 50 chustek małych, 38. Bacharjer Mendel, Pańska 12, 2 szafy do ubrań. Początek o godz. 3-ej i 4.30 po połud, 
16. Rotberg i Pozner, Wschodnia 74, kredens, szafa, garde- 39. Rozenblum M., N.-Cegielniana 39, 2 szafy do ubrań. 
roba, zegar stojący. 40. Wrocławski M., Piotrkowska 33, 2 dębowe szafy. ` 
17. Winzygster Caiel i Alter, Kilińskiego 44, kredens, sza- 41. .Szymanowicz Daniel, Wschodnia 45. 2 szafy. MOGZYNŃ mebli 
fa do garderoby. 42. Białek Ewa, Zawadzka 6, 60-klg. ryżu, 70 klg. mąki psz. 
18. „merield Mordka Mendel, Kilińskiego 48, otomana, ze- 43. Orfinger Herman, Zawadzka 1, fortepian, biurko, kre- š k 
aar- ścienny, lustro, dens, otomana. lapicers 0- 
19 szex Michał, Kilińskiego 60, 2 szafy do garderoby. 44, Wiluś Jan, Zawadzka 1, szafa. 
20: ¿allan Icek Majer, Kilińskiego 60, biurko, szafa do 45. Kron Henoch, Kilińskiego 36, szafa, lustro. stolarskich 


21 G; Ki Elea, Kilińskiego 50 ow za Pirko INP ZZ apa: Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprze- 
. . Ll , , . . : i 4_: z 
22. Neuhaus Berek, Kilińskiego 46, kasa ogniotrwała kre- | ay u wymienionych dłużników, na miejscu licytacji. E MIKSZEWSKIEGO 


dens i 2 szafy do rzeczy, lustro, tremo. KI NIK : 
23. Weiskol Benjamin, Kilińskiego 47, szafa z lustrem, 12 EROW URZĘDU Ww ŁOŻZI, 
krzeseł wyściełanych. 7 (7) w |z.W. Sobieraj. 


ul. Sw. Anny L 9% 


Na raty i za gotówkę (gn im 


24. Markus Rozenberg, Narutowicza 56, kredens. 


Ugioszenie. 
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Kasa Chorych m. Łodzi podaje do publicznej 1 Koischwiiz poleca wielki wybór 6 
wiadomości, iż na zasadzie reskryptu Okręgowego | męskich BZ, Wasa żę 
ar me ad toż | UBIORÓW ua, |” 
nością od dnia 1 stycznia 1925 r. uchwalona 004 ul. Moniuszki 2, tel. 24-72 ERRATI UK 


przez Radę Kasy na posiedzeniu z dnia 19 gru 3 Wyłączna sprzedaż 


dnia r. b. A Ë % = Chrześcijański ú ú cb 
nowa skala płac ustawowych| Mk. % FONEBIUNÓW, Pianin Dom naci B °. CABANEK, hi ü B-tia KOŻNINSCY 


z placa dzienną 20 zł. w naj- M 


+ Ruf eż c 2 E AA WSZY AMARO IA Główna 51. 9 
Y Kua AOS NE M EERE es 
wyższej grupie zarobkowej. h DSRGLIMCNJI A > | ZMESIBL X Dr. 9 
Odpowiadające nowemu podziałowi grup za- | € JĄ s 


y : pa; Ss wiatowych firm; - TA 
robkowych tabelki składek członkowskich i zasił-| AROS EIA Bechstein, Tańców Nowoczesnych i. MIErZYNSKI 


ków pieniężnych otrzymywać można, poczynając Blithner, ul. Traugutta No 4 
od dnia 5 stycznia 1925 r. w Centrali Kasy, ul. Feurich, według metody paryskiej bez względu na zdolności, ' I! ' 
Wólczańska L. 225, Grotrian-Steinweg może każdy się nauczyć w ciągu 8 lekcyj Wznowił 
Wymieniona tabelka zostanie również opubli- lbach i t. d Si w SZKOLE FARCOW: znanego nauczyciela przyjęcia 
kowana w najbliższym numerze „Wiadomości A M | PR polls góry a HENRYKA HERNRYKOWSKIEGO 
„ i su A asny warsztat reperacyjny, strojenie i przew - w dz. 57, 
Kasy Chorych m. Łodzi”. 8 mentów. Skład gramofonów, etażerek i taboretów. przy ul.Wschodniej M 57. e: 


Z. pisy od 5—10 wiecz. w kancelarji przy szkole, a od Najlepsze maszy- 


4 «y po południu w prywatnem mieszkaniu przy 


Kasa Chorych m. Lodzi  |Wysajnuj: insiumeniy na wieczory i koncerty. 


Š do szycia 
bł e SH ul. Gdańskiej Ne 9 NIER ISAS 
y < : ⁄ e A ox xa tada x 2 Š | sprzedaje na rat 
(—) Inż. L. Szuster. (—) F. Kałużyński =< CARNETS š 1 L UWAGA: Sala gruntownie remontowana. 3 [Ross 3 Pda: 
p. o. dyrektora. Przewodniczący Zarządu. ' Š E O MO 38 A ska 88. 989 
Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. ' „iiU NINY”, Sp. ż ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


Lodzi. Piotrkowska RA, 


ROK H. DO Nr. 167. _ ŁÓDŹ, CZWARTEK 1 STYCZNIA 1925 r. DODATEK BEZPŁATNY. 


CHWILA BIEŻĄCA ILUSTROWANA. 


wO 


CUDA KRAJOBRAZU POLSKIEGO. 
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Droga*z Bielska do Białowieży. 
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Str, 2 „NOWINY ILUSTROWANE" 
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Z krainy wschodzącego słońca. 


W domu japońskim. 


Japonka z- dziećmi przed domem. 


zz. ip TPP OPP PID DIP Weranda z drzewa cyprysowego nad sadzawką. 


„NOWINY ILUSTROWANE" 


Z" Brussy «w. Azji Mniejszej. 


„NOWINY ILUSTROWANE" 


Kobieta z papierosem. 


wi Bóg mnie poczęstował mocnym 
papierosem, z wyzłoconej, gwiaździstej 
papierośnicy. Różowa Magia — 
Marja Kossak - Pawlikowska, 


Kobieta z papierosem! Prababki przewróciłyby 
się w grobie, babki chwyciłyby się za głowę z rozpa- 
czy. Kobieta z papierosem to dla nich to samo, co 
niewiasta, która obcięła sobie włosy, która się ubiera 
pó męsku, jednem słowem feministka, studentka, ar- 
tystka, sawantka; — tu następuje długa litanja syno- 


nimów „kobiety zgubionej”, 


Jeszcze przed wojną typ kobiety palącej należał 
u nas do rzadkości. Paliły te panie, które długo prze- 
bywały w Rosji; były to zwykle osoby starsze, Wi- 
dok panny lub młodej mężatki z papierosem w ustach 
wywoływał burzę świętego oburzenia u matron doj- 
rzałych lub conajmniej grymas pogardliwego nie- 
smaku, 


A dziś? Do wyjątków należą kobiety, znające 
smak i zapach papierosa tylko z pocałunków męż- 
czyzny, powiedzmy oględniej... meza. 


Na kobietę, która nie pali, ludzie patrzą podej- 
rzliwie. „Ach, taka miła, któżby pomyślał, że tak 
zacofana?”. I odsuwają się od niej, jak od parafjan- 
ki, która paraduje w zeszłorocznej sukni i niemod- 


nym kapeluszu. 


Co zadecydowało tak szybko o intronizacji pa- 
pierosa w świecie kobiecym? Przedewszystkiem 
moda. Ona ukształtowała sylwetkę kobiecą w stylu 
krótkiej czuprynki i cienkiego wonnego papierosa. 
Ona podstępnie podsunęła kobiecie, tej niewolnicy 
blyskotek, owe cudnie oksydowane pieścidełka dam- 
skich papierośnic, ustników, zapalniczek, wobec 
których mięknie, jak wosk, nawet najbardziej za- 
twiardziałe serce wrogiej papierosom niewiasty. 


A potem... To samo, co było od wieków: kokie- 


terja, zalotnosé, flirt, to, co zwiemy popularnie „wa- 


bikiem”. 


przynajmniej zaciekawiająca. Mężczyzna zbliża się 


Kobieta z papierosem jest „pikantna“, a 


do niej z pewną gotową już taktyką zaczepno-odpor- 
ną. A potem.. Przyznajmy sami, ile to wyznań nie- 
domówionych, ile to pieszczot nieoddanych kryje się 
w lotnym dymku papierosa. Czasem początek, cza- 
sem koniec idylli. 


„Zamiast ust, które jeszcze całować się nie śmią 
— papieros, zapalony drugim papierosem". 

Tryumfalnie wkracza on w królestwo poezji ko- 
biecej, dotychczas dla niego zamknięte. Czy prze- 
mycił go tam jedynie kaprys, moda, zalotność kobie- 
ca? Bynajmniej! Szeroko otworzyła mu wrota pa- 
ra poważnych odźwiernych: rytm życia dzisiejszego 
i psychika współczesnego człowieka. 

Kobieta, dzieląca już dziś z mężczyzną ciężar 
pracy zarobkowej, przyswoiła sobie i większość pod- 
niet, które przedtem były przywilejem wyłącznym 
męskiej niezależności i... supremacji. Nie czyni już 
dzisiaj tego przez fanforonadę pensjonarską, ale z po- 
trzeby przemęczonych nerwów, za podszeptem in- 
stynktu samozachowawczego, 

Papieros jest dla kobiety dzisiejszej tem, czem 
były krosienka dla naszych prababek, sole trzeźwią- 
ce dla dam ,rokoka”, haft „richelieu** dla pań przed- 
wojennych, czem jest jeszcze dzisiaj wachlarz dla 
Hiszpanki, sorbety i naogile dla kobiety Wschodu. 

Nasze prababki „zaszywały“ `w krosienka swoje 
troski, marzenia, zawody. Kobieta dzisiejsza je 
,przepala”, puszcza je z dymem. 

Prababki do późnej starości godziły przedziwnie 
wiośnianą świeżość uczuć z pogodą i powagą złotej 
jesieni, ` 

Kobiety dzisiejsze żyją szybko, są mniej odpor- 
ne na burze lata, z trwogą oczekują nadejścia jesieni. 
Po tamtych zostały stuły i ornaty, czy po nas zosta- 


nie tylko dymek z papierosa? S; P. O; 


__Nr, 167, „NOWINY ILUSTROWANE" Str. 5. 
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Ze $wiata wojskowego. 


A 


. gen. bryg. Hauzer, zastępca D cy O. K. VIL, 4. gen. 
p. Bniński na uroczystościach 7 pułku saperów w Pozn ; 


Gen. Skierski, Insp. Ill. Armji, 2. gen. Osiński (b. Min. Spr. Wojsk.), 3 
dyw.‘ Raszewski, D-ca O, K. VII. oraz wojewoda poznański, 


Str. 6. „NOWINY ILUSTROWANE“ Nr. 1, 


Zwycięzcy'w konkursach hippicznych. 


P. Arnsted, duński minister pełnomocny, 
podczas podchodzenia głuszca. 


Charakterystyczny dom turecki w Konstantynopolu. 


W Gdyni budowa portu postępuje ciągle na- 
przód, szczególniej od czasu kiedy przyszedł nam 
z pomocą kapitał frańcuski. Turbiny `w ruchu, 
pomost już na ukończeniu. Dotychczas posia- 
damy zaledwie sześć nieuzbrojonych torpedow- 
ców niemieckich przyznanych nam łaskawie przez 
Radę ambasadorów, dwie kanonierki: „Komen- 
dant Piłsudski* i „Generał Haller“, cztery wyła- 
wiacze min, jeden okręt hydrograficzny „Pomo- 
rzanin* i transportowiec , Warta“. 


Dziś odrodzona 30-miljonowa Polska nie po- 
siada ani wojennej ani handlowej sily morskiej. 
Uktady pokojowe stworzyły z zaborczego od niej 
niegdyś Gdańska jakiś dziwotwór, będący raczej 
zawadą dla nas niż pomocą. Walczyć tam cięż- 
ko o każdą piędź portu, o nasze wpływy jesteś- 
my zmuszeni. Wśród tej nędzy błyska nam je- 
dnak promień nadziei, a jest nim niewątpliwie 
nasza inicjatywa twórcza. Oto szkolny okręt 
„Lwów“, dotarł już do jdalekich lądów i młoda 
marynarka nabiera wiedzy i doświadczenia. 
Niedługo, a pracą i wytrwałością doczekamy się 
rezultatów które pozwolą nam stanąć na równi 
z innemi państwami Europy. 


Spokój i cisza na morzu. 


)WINY ILUSTROWANE" 
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Obrazki z życia Łodzi. 


Zaułek naszego;miasta. Pracują ludzie 
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Rozmaitości. 


Ułan polski w czasie [Tenze po*kilku“miesiacach 
zdobywania Łucka.” niewoli bolszewickiej. 


Modna suknia. 


Redaktor naczelny: A. Za wydawnictwo ,Nowiny" T. KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: L. HOLC. 


